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W dniach kanikuły.
rah.). W yw iadem  swoim  oddał M ar­

szalek Piłsudski p rasie  ogrom ną przysługę. 
W dniach kanjkuły  v okresie zam ierania ży 
ci« w wielkich środow iskach, os la ni cm a 
jego tętna — biedni są dziennikarze i re ­
daktorzy .

O iczem tu pisać, jaki wybrać. lemat. by 
spełn ić  kardynalny  obowiązek — zapełnić 
szpalty pism a a rów nocześnie zaintereso­
w ać czytelnika. Od lej wielkiej troski uw ol­
nił M arszalek P jlsudski dziennikarzy. Te­
m at jest i skrzypią w szyslk‘e p ió ra  w 
Rzplilej aa tem at wywiadu.

M aturalnie korzystam y i myt, by dziś 
i ju tro  dorziue-j-ć jakiś szczegół do tego tak 
charak terystycznego  a .równocześnie nieby­
w ałego oświadczenia.

V a ogól było  ono w yrażeni głębokiego 
niezadow olenia z dotychczasow ych w yników  
rządów  pomajowyich Do tej ooćuy. upo­
w ażniają nas nje tylko spostrzeżenia w łasne, 
ale i takt, że M arszalek powiedział to z 
ca łą  o tw artością całem u .rządowi.

Że w enuncjacji dziennikarsk ie j sk ru ­
piło się to polęm na post ar i i i se jmie, to się 
czasem  w życiu tak  zdarza, jak  w przysło­
wiu. że ślusarz zawinił a kow ala powiesili. 
N aturaln ie , że daw anjc sobie ulgi w7 takiej 
form ie, w stosunku do insty tucji takiej jak 
sejm , żadną pasją  uspraw iedliw ić nie 
można, ale jeżeli chodzi o w yraz niezadow o­
lenia. lo jest ono słuszne, bo poza M arszał­
kiem. z rządów  dotychczasow ych, niezado­
w olonych jest bardzo  dużo ludzi w Polsce.

D w a lata przeszło trw a ją  te rządy a 
przecież niem a dziedziny w  któlnejby m ożna 
w skazać na jakieś nadzw yczajne sukcesy. 
Mmny iu n a  m yśli n ie tylko stosunki go­
spodarcze i finansow a ale rów nież b a r­
dzo rozległą dziedzinę adm inistracji i orga­
nizacji życia państwowego.

W stosunkach  gospodarczych, nie mie­
liśmy" nigdy :audztń , że m ożna w w aru n ­
kach naszych dokazać cudów . Tylko p rasa  
sanacy jna i poszczególni m inistrow ie sądzą, 
że dokonali rzeczy nadzwyczajnyjoh. Nie 
tytko, że Lak n ie j e s t  ale gotowiśmy; za ry ­
zykow ać zdanie, że w  w arunkach  w ja­
kich pracow ni rzad  można było osiągnąć 
isto tne sukcesy.

Nie będziem y tu wyliczali szczegółów", 
ale w ystarczy gdy' powiemy, że nie w yko­
rzystano  należycie k o n ju n k tu ry  węglowej. 
A bilans handlowy", czy dowodzi jak iejkol­
w iek oględności i przezorności polityki go­
spodarczej obecnego rz ą d u ?  Co więcej, do­
wodzi b rak u  nje tylko wszelkiej przezorności, 
ale w ogóle zrozum ienia zagadnień gospo­
darczych. Jakżeż inaczej można te rzeczy 
oceniać — jeżeli przew odniczący kom itetu 
ekonom icznego m in istrów  p. p rem jer Bartel

Waldemaras gra na 2włokę.
WARSZAWA 10. 7. fhel. yyd.). O m aw ia­

jąc  nolę Litwy d o  Polski, p roponu jącą  za 
w arcie trak ta tu  HLewsko - polskiego na któ­
rego lekst rząd  polski się nie zgodził, ,,Ro- 
b o ln ik“- środow y zauważa, iż polityka p. 
W aldem arasa w o Irce Polski polega na  od- 
wLękaniu jakiejkolw iek decyzji możliwia 
jak  najdłużej. W aldem aras nie jest w  sianie 
odmówić zgody na ram ę rokoyy7ania, używa 
jednak wszelkich pretekstów  by le roko­

w ania dały  jak  najm niejsze rezultaty.
‘Po lska opin ja pow inna w'obe|C lej gry 

p .-W aldem arasa  zachow ać wla.-nte "idealny 
spokój.. Wybuiciiy szlachetnego oburzenia 
'jakże częste w jjrasie sanacy jnej) są zu­
pełnie zbyteczne.

Jedna jesl droga do porozum ienia pol­
sku - litewskiego a mianowdjde zwycięstw'o 
dem okracji w Polsce i n a  Litwie.

200 ofiar wstrząsające) katastrofy okrętowej.
■ . . -  . -

U rdtow  _nO iy ik o  6  osób•
jnjoej się. z 9 oficerów. 124 sze.regow7cowT-ma- 
rynarzy  i 82 pasażerów' (łącznie 215) ura- 
towTano dotychczas 6 osób. Pozatem  najw y­
żej k ilka osób (mogło wbdlug twierdzelnia 
św iadków  katastro fy  u ra tow ać się na  łód­
kach. W ten sposób liczba osób, które zgi­
nęły w ynosi 200—205 osób.

ST. JAGO. 10. 7. (PaL.). K om unikat 
urzędow y w spraw ie katastro fy  parosta tku  
„Angam os‘h donosi, że o fiarą  katastro fy  pa­
dło 209 ludzi, zaś 0 zdołano ucałow ać.

SANT JAGO dc Cnille, 10. 7. (A W >  
U izędow e obliczenie uslaliio  niem al osla- 
toczną listę o lfar niebyw ałej kalaslrofy  ,,An- 

X ogóliwj liczby załogi, składa-

S u k c e s  P. F . S . p r z y  w y b o r a c h  m ie js k ic h  w  h ip n ‘1
WARSZAWA. 10. 7. (Tel. w lA  W  uh. 

niedzielę odbyły się wT Lipnic na  K ujaw ach 
w ybory  do Rady miejskiej. W edług ostat­
nich w iadom ości wyniki były  następujące: 

P. P. S. 8 mandatów,

blok ..jedynki11 endecii i Ch. D. 7 m an­
datów", Bund 1 m andat, Poalcj-S jon 1 m an ­
dat N iem cy 1 m andat, m ieszczanie 2 m an­
daty. sjoniścj 3 m andaty, ortodoksi 1 m an­
dat.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.

BYDGOSZCZ. 10. lipea. (A. W .) Ubiegły tydzień 
w Bydgoszczy przeszedł pod znakiem nieszczęśliwych 
w ypaaków  samochodowych, których ofiarą padło 6 
osób i to  przeważnie ze sfer knpiecfdch. W  dniu wczo­
rajszym wydarzyła się ponownie katastrofa samocho­
dowa, w któiej znany kupiec bydgoski Czesław Piło, 
aoziia} pov. ażtiyich pokalsczeri. Auto p. Pilca, zdą­
żające z Go'ańska do Bydyoszczy najechało na przy­
drożne drzew o i zostało zupełnie rozlrte . Nieprzyto­
mnego, ; rozDitą głow ą pasażera odwieziono w stanie 
groźnym do szpitala. Szofera lżej rannego, po opatrze­
niu ran  oadano opiece domowej.

WY.ŁADY W  P. K. O. W ZPASTRJR.
WARSZAWA, 10. ljpca. JA. W .) Mimo, że zwykle 

w miesiącach letnich przyrost wkładów oszczę­
dnościowych jest mniejszy, wkłady w P. K. O wzro­
sły w ciągu czerwca o 2,656.000 zł., t, j. o 1 miljon 
więcej, niż w maju,

UCIECZKA DEFRAUDANTA.
WILNO. 10. Iipca. (A. W d W tutejszym urzę­

dzie skarbowym zginą! urzędnik skarbowy Jan W oj­
ciechowski.- Jak się okazuje zdołał on zainkasować 
znaczną sumę pieniędzy w  kasie skarbowej, poczem 
zbiegł. W ładze śledcze prow adzą energiczne śe llz - 
tw o w tej sprawie.

-w K rakow ie na publfcznem  zgrom adzeniu, z 
najw yższem  lekceważeniem m ów ił o niedo­
borze w bilansje handlow ym , podnosząc, 
żc nas 1 siać n a  len n iedobór!

Dzis — przypuszczam  — p. m in isler 
B ar lei zm ienił zdanie.

Moglibyśmy tu  'zacytow ać dużo przy­
kładów  J>y wskazać w jak  nieum iejętnych 
ręk ach  znalazły się (rządy ale ważniejsze to, 
że żaaen z rządów" dotychczasow ych nie 
oparł w takim  stopn iu  yalego gospodar­
stw a n a  b ark ach  gospodarczo słabszych jak 
w łaśnie rząd obecny.

Chodzi jednak nam  nie o dziedzinę go­
spodarczą. niezależną -wyłącznic od kw ali­
fikacji i woli ludzkiej, ale chodzi o inne 
dziedziny" ży"cia. o adm inistrację, o organi­
zację w ew nętrzną państw a. Czy poza pe'r- 
sonalnem i zm ianam i zrobiono pokolwiek w 
Polsce d la  uproszczenia adm inistracji, u su­
n ięcia lej n iesłyclianej b iu rokrac ji ? — N ie!

, Nie poruszam y innych  (rzeczy', ale i te 
tu  cytow ane czy nie w yslarczają  by M arsza­
lek byl niezadow olony ?

Tak. Ale kto w in ien?
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W  głównych H A R R Y  L IE D TK E  
rolach i X E M I A  D E S N I

D o s k o n a ły  d ra m a t w e d łu g  s ły n n e j p o w ie ś c i H . K a n le n b e rg a  ,,N IX C H E rt“ .
NADTO DOBOROWE UZU PEŁN IEN IE

CHŁOPCZYCA

Tragedja bezrobotnych
w Związku Republik Sowieckich.

Komuniści polscy to najwierniejsi „pretorjanie“ 
dyktatorów Moskwy. Wbrew strasznym warunkom 
i stosunkom 'w! jakich klasa roDotmcza żyje w 
tak zwanej przez nich „ojczyźnie proletarjatu" — 
Wymawiają zgodnie z rozkazem, że Wf Rnsji Sowiec 
kjej wszystko się robi dla dobra i szczęścia ro­
botników. Rzeczową krytykę politycznych i gospo­
darczych stosunków W Rosji Sowieckiej z nasze, 
strony, atakują komuniści, jako walkę z „jedynie 
proletariackim rządem". Atiśde i Rosja Sowiecka 
i rządy kremlińskich dyktatorów przestały już być 
dla świata tajemnicą. Każdy, z wyjątkiem naszych 
cjemnych Gawronów komunistycznych, może już 
dzisiaj czytać nie w’ burżuazyjnej prasie, ale w' pi­
smach sowjeckich Związków Zawociowycn

o okropnych stosunkach wi jakich żyją i pra­
cują robotnicy W kraju dyktatury Stalhiów.

Nje wiemy czy nasi komuniści, zachwalający pol­
skim ronotnikom rządy dyktatury, czytają tak 
skrupulatnie, jak my — „zdrajcy proletarjatu" — 
sowieckie pisma? Jeżeli tak, to ukrywając przed1 
proietarjatem polskim prawdę o tamtejszej okrop­
nej nędzy proletarjatu i ustosunkowaniu się rzą­
du dyktatury do oostulatów robotników1, popeł­
niają jeszcze jedno świadome kłamstwo na szkodę 
rosyjskich i polskich robotników. Jeżeli zaś nie 
czytają tego, co o życiu robotnika W Rosji Ko­
munistycznej piszą komuniści, to mówiąc o raju 
sowieckim, są

podobni idlo ślepca
któryby chciał tłumaczyć widomym różnice kolo 
ró w ! ,

Oto co pisze organ centrali rosyjskich Zwiąż 
ków Zawodowych „Trud" z dnia 15 czerwca o 
bezrobociu i położeniu bezrobotnych W- kraju dyk­
tatury nad proletarjatem. Mimo ostrych zarządzeń 
ogran!czającach rejestrację w  urzędach pośrednictwa 
pracy, bezrobotnych, którzy nie należą do Związ­
ków' Zawodowych,

luzba bezrobotnych stale a zrasta.
Przeprowadzona przez Centralną Radę Związków 
Zawodowych rejestiacja bezrobotnych, wykazała w 
styczniu roku 1928

2 miljony bezrobutuych członków Związków
Na wsi, wobec przeludnienia są miljony bezrobot 
nych, któiym wjeś nie może dać zatrudnię lia.

Położenie bezrobotnych w mieśoe — pisze 
jeden z Wodzów związków zawodowych Melniezan 
skij („Trud" z 15 czerwca) jest okropne- Urzędy 
pośiednicłwu pracy są noaobne

dj wychodków
(desłowhie). Z 2 milionów bezrobotnych otrzymuje 
zasiłki niecałe pół miljona, a więc tylko

czwarta część Lezrohotnyib of'zymuje zasiłki.
Wy sol ość zasiłku bezrobotnego Wynosi przeciętnie 
14.90 lublj miesięcznie („Trud" z 16 czerwta), co 
a sile kucną równa się mniej więcej naszym 40 
złotym. Olbrzymie masy bezrobotnych, szczególnie 
ze wsi, szukających w* miastach bezskutecznie pra­
cy —

śp ą na trotuarach ulic, w bramach i podwó­
rzach domów-/

Oto tragiczny obraz strasznej nędzy bezrobot­
nego proletarjatu w| państwie czerwonych despotów 
w państwie, którego urządzenia nasi komuniści tak 
zachwalają naszym robotnikom i kpiąc z nich, na­
zywają „ojczyzną proletarjatu".

A teraz zobaczymy, jak się wobec tej nędzy 
bezrobotnych zachowują kierowane przez komuni­
stów związki zawodowe? Kieay Rząd sowiecki 
Wudał zarządzenia, ograniczające prawo rejestracji ! 
tych bezrobotnych, którzy nie pracowali dłuższy '

czas w przemyśle — komunistyczne związki za­
wodowe nie tylko, nie zaprotestowały przeciw te­
mu barbarzyństwu, ale wślad za rozporządzeniem 
iządc'vvćm, przyjęła Centralna Rada Związków Za­
wodowych uchwałę zakazującą przyjmowanie do 
związków .oDotmków, którzy nie prac ą przy 
najmniej roku W przemyśle, a wykwalifikowani —- 
pół roku. Czyż tego rodzaju postępowanie wódz- w  
komunistycznych związków nie jest nieznaną nig­
dzie 'w dziejach ruchu robotniczego zdradą inte­
resów robotniczych? Rząd pozbawia bezrobot­
nego nie tylko prawd do zasiłku, ale także — a 
to jest najokropniejsze — prawa do pracy. Bo wo­
bec przymusu przyjmowania robotników tylko z 
urzęaow pośrednictwu pracy ńie zarejestrowany 
W! tern urzędzie robotnik prapy mg:y nie otrzyma! 
A wodzowie komunistycznych Związków zamiast 
protestować — pomagają Rządowi!

Wodzowje komunistycznuch związków i RzącJ 
rosyjski tłumaczą te swoje Darbarzyńskie prawa 
i uchwały, ża są one konieczne dla zatamowania 
przypływu bezrobotnych ze wsi do miast. A więc 
według tego tłumaczenia, bezrobotny ze wsi mo­
że zdychać z gioju! Zasiłku nie otrzyma, pracy 
mu nje wblno szukać! Ładna „ojczyzna robotników 
i chłopów". Nic dziwnego, że w tak zwanej

komunistycznej „ojczyźnie" robotników i chłopów 
bezrobotni robotnicy i chłopi się buntują — z 
głodu plądrują sklepy i rozbijają biura pośred­
nictwa pracy, które im pracy nie dają. A policja 
— po komunistycznemu — milicją,

strzela do zbuntowanego „moiłochu".
Tak nazywk komunistyczna berlińska „Rote-Fahne“ 
(Czerwony Sztandar! bezrobotnych biorących udział 
w zanurzeniach w Końcu maja w  Moskwje, gdzie 
milicja strzelała do Bezrobotnych — W1 obronie bur- 
żujskich Wystaw sklepowych. Czy wobec tych fak­
tów nie wymyślanych przez „socjalzdrajców", ale 
opisanych przez Centralny organ rosyjskich związ­
ków. zawodowych — mogą nasi komuniści jesz­
cze bezwst ,dme zachwalać naszym robotniKom 
„raj sowiecki".

Czy tego rodzaju postępowanie wodzów' związ 
ków zawodowycn rosyjskich i czerwonych dyktato 
nAi wobec bezrobotnych, nie jest dostarczaniem 
burżuazji całego świata idealnych wzorów, jak 
należy gnębić robotników?

W  świetle tych ponurych faktów z niedoli ro­
syjskiego robotnika, klasa robotnicza Polski szcze­
gólnie bezrobotni, któremi nasi komuniści tak 
skwapliwie sie z a jm u ją ,  winni wiedzieć, że czer­
woni dyktatorzy w metodach gnębienia robotni­
ków' s t a j ą  do zawoctów z najczarniejszą reakcją. . 
tu, jak wszędzie, zJO D y w a ją  palmę zwycięstwa.

Okropne położenie rosyjskich robotników1 pod 
dyktaturą zwyrodniałego komunizmu Winno rów­
nież przekonać bałamuconych przez komunistów 
robotników, raz na zawsze, że dioga no praw­
dziwego wyzwolenia klasy robotniczej z ucisku, 
nędzy i niedoli

prowadżi tutko przez SorjaKzn.
Drzez wierność dla socjalistycznych sztandarów.

Jan Stańczyk.

Sztuczki obszarników.
U k ryw a li zbo że , oczekując zw yżk i cen !

WARSZAWA.- 10 7. (AW.). W  związku 
ze zbliżającą się'"iłową ka inpan ją  zbożowrą 
w ładze zarządziły  re jestrację  zapasów  z iar­
n a  n a  obszarze szeregu Województw. „K ur 
Czerw. “ lonosi. że re je s trac ja  ta  w ykazała 
w  kilku w ojew ództw ach znaczne zapasy 
przetrzym ane wt nadziei dalszego podniesie­
n ia  się cen N iektórzy właścici le większych! 
m ajątków  oczekiwali skoku cen ż~ta do

60 zt za kw intal. N adzieje te opierali n a  
groźnych zapow iedziach n ieu rodzaju  w  tym  
roku Tym czasem  w brew  pesym istycznym  
rachubom , tegoroczne zb iory  zapow iadają 
się w całym  świeicie doskonale i m iast o- 
iczekiwanej zwyżki 'cen zaznacza się zniż­
ka. Zawic*dly więc nadzieje  spekulan tów  i 
uk ry łe  zapasy pokażą się ryicihło ną  ry n k u  
■wpływając n a  dalszą  zm zkę

Wielka fala upałów w Ameryce.
47 w ypadków  śm ierci w  N ow ym  Jorku. Tem peratura  34° C w  cieniu.

Z Nowego Jorku donoszą, że cała przestrzeń 
między Chicago a Nowym Jorkiem, tak samo i 
zachodnia część Ameryki nawiedzone zostały nie­
bywałymi upałami.

W  niedzielę, 8 bm. osiągnęła temperatura w 
Nowym Jorku 34 ptopni C. w cieniu.

Wielu ludzi uległo udarowi słonecznemu. Trzy 
osoby zakończyło życie na bruku ulicznym po­
nadto czternaście osób zmarło. Zamożni uciekają

nad morze. W  zachodniej Ameryce waha się tem­
peratura między 34—40 stopni C. Tutaj było 30 
ofiai, zmarłych z po wodu udaru słonecznego —
W samym środku zach. Ameryki opady deszczu 
powstrzymały trochę falę upałów.

Ponieważ nadciągają chmury ze wschodu spo­
dziewają się w Chicago 'deszczu a z  nim spadku 
temperatury.

Ministerialne wywczasy zagranice.
WARSZAWA, 10 7 .'tA W .). Dziś wiec z. 

wyjeżdżt do B rukseli min. Miedziński, któ­
ry  uil oj' w ypoczynkow y pęd z i w Bełgji 
i F rancji. ’ 1 f  1 1 |

WARSZAWA. 10 7. (AW.). „K ur. Czer.“ 
donosi, że min. Zaleski, w yjechał do P a ­
ryża. ‘gdzie incognito spędzi 4 dni. z Pa- 
fy?a pujedzie do Bagnoles w N orm and ji 
i lam spędzi czas swego w ypoczjnku . Ba- 
guoles onfiluje w liczne źród ła  żelazisle 
oraz' silne cieplice.

e k s p e r y m e n t
BERLIN. 10 

kazu lotniczego. 
Tauler  z L ipska 
spadochronem  Sc 
Jo ch ro n  się nie 
niosła śm ierć n a

ZAKOŃCZONY ŚMIERCIĄ.
7. (AW.). W czasie po- 
lo tniczka niem iecka E la 

w yskoczyła z sam ololu ze 
w ysokości 500 m ir. Spa- 
o tw orzył i lolnlczka po- 
miejsicu.

DZIESIĄTY PAWILON.
WARSZAWA, 10 7. (AW,). Z in ic ja ty ­

w y władz w ojskow ych zo rg an izo w an i ma 
by o dział h istoryczny1 ,v znanym  X P aw i­
lonik Cytadeli w arszaw skiej. W nętrza Io- 
ichow tego Paw ilonu m ają hyc odtw orzone 
w  tym  sianie w jakim  były' w czasach za­
bo ru  rosyjskiego. Koszt rem ontu  cel w y­
niesie około 14 lys. zł.

STYPENDJA DLA ARTYSTÓW MALARZY 
I LITERATÓW.

WARSZAWA. 10 7. (AW.). Min. Oświa- 
Sv wyznaczyło specjalny  fundusz n a  sty­
pom! j a d la artystów , m alarzy, zeźbiarzy i 
lilerulów. U stanow ione będą 24 stypendja 
po a00 zl m iesięcznie każde.
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Przegiąći prasy.
Z OKAZJI USTĄPIENIA P. ROMOCKIEGO

„Robotnik wypowiada ikilka uwag na temat 
ostatniego przes;llenia, specjalnie jeśli chodzi o 
p. Romockiego.:

Żałoby po p. Romockiir. kolejarze na pe- 
jwno nosić nie będą. Nie ma boWiam b. Minister 
ani jednego za sobą czyn u, Któryby go w; 
pamięci ludnej mógł barńzhj jakoś dodatnio 
zanotować. Za to w historji jego dwuletniego 
blisko urzędowania znaleźć można dość potny 
słówi i wystąpień, które wzburzyły przeciw nie 
mu opinje nje tylko Kolejarzy ale i kraju .

Najgłośniejszym a zaiazem najbardziej nie­
dorzecznym i dla Państwa wręcz szkodliwym 
pomysłem p. Romockiego, był jego projekt 
„komercjalizacji koleji“, który kolejnictwo pol­
skie wydał na łup kapitału pry watnego a Pań­
stwo wprost pozbawiał prawa dysponowania 
kolejami!

To też Związek klasowy kolejarzy ZZK. 
oarazu wszczął zaciętą 'kampanję przeciw te­
mu osobliwemu projektowi, który nie znalazł 
szczęścia również i w łonie gabinetu, gdyż 
p. Romoeki trzykrotnie z nim orzepadł, jakkol- 
Ikolwjek trzykrotnie go „przerabiał".

W sposób podobnie pochlebny zwrócił p. 
Romoeki na siebie uwagę, gdy W lejcie ub. r. 
swem nietaktownem postęoowimiem sprowo­
kował ostry Konflikt z delegacją Związku 
ZZK. i ZZMasz., który to konfliKi dlatego tyl 
ko nie pociągnął za sobą manifestacyjnego straj 
ku wzburzonych kolejarzy, że p. RomoCki w 
czas skapitulował.

Stwie-dzumy tylko, że jaszcze w r. uó. 
ze st-ony bardzo uczciwej, poważnej i wia­

rygodnej zwlra,cano p RomoCtuerriu uwagę na róż 
ne dziejące się przy dostawach historje i na 
tych, co za to winni odpowiadać. Ale p. Ro- 
mocki z informacji tych użytku właściwego 
nie zrobił.

To też pod p. Romoekjm jako „sanatorem" 
lóżne świństewka kwitły sobie spokojnie, jak 
za dawnych czasów. Czy p. Romoeki o tern 
nje wiedział? Możliwe, Ale w czemże leżała 
ta ,;sanacja“ okrzyczana?!

GŁOS O P v KTATUłRZE.
Tow- M. Malinowski poseł na Sejm, wypowia­

da na łamach „Robotnika" nader słuszne uwagi, 
tyczące sie możliwości dyktatury w Dolsce. Czy­
tamy wjęc •

Jako długoletni działacz na polu polityicz-

mem i społecznem wi Polsce, obserwując polskie 
społeczeństwo, oraz różne klasy społeczne w 
naszym narodzie, twierdzę, że w Polsce ża­
den mjktatoi się iJe utrzyma.

Mógłby tej roli spróbować Marszałek P - 
sudski ale nie na 'długo.

Po dyktaturze Marszałka Piłsudskiego, mie­
libyśmy w kraju setki kandydatów na dyktato 
rów, a każdy z nich ~>rowauziłby za sobą 
mniejszą lub Większą grupę swoich zwolen­
ników zorganizowanych w spiskowe albo na 
>wipół spiskowe organizacje. W rezultacie trwa 
ły by 'w kraju ciągłe awantury wewnętrzne — 
jednym słowem stosunki „meksykańskie".

Twierdzę to ula tego, bo uważam że na­
ród polski w  większości swojej ze swoim tem­
peramentem i poglądami na życie zbiorowe i 
państwó, na dłuższą metę ża mego dyktatora 
by nic zniósł.

Mógłby zajść chyba taki wypadek, że ja­
kaś grupa polityczna, opanowawszy wojsko, 
przy pomocy armji 'woro wadziła by swotogo 
dyktatora. Ale wtedy dyktator był by manek 
nem w rękach kliki, zaś rządy kliki musiały 
by w Polsce doprowadzić do ciężkich wewnętrz 
nych zaburzeń i rewolt.

Dyktatorską formę rządów ola Polski, na­
leży bezwzględnie odrzucić jako zupełnie po­
ronioną.

Dyktatura i dyktator, jako autorytet, dla 
.całego narodu, również jest nie óó pomyślenia. 
Musi być [w Polsce stworzony autorytet z b o ­

rowy, wychodzący z całego społeczeństwa.
Formę dla tal^ego autorytetu jest tylko 

Sejm, czyli parlament ,

DWA WYSOKI.
„Poisaa Ibrojna" pisze na temat d'w'u wyroków 

zaoaciłych w ostatnich czasach, mianowicie wyroku 
donieckiego i wyroku na Belę Kuna

Zgary przewidywać, należało — że wy­
rok najwyższego sąciu ZSRR. bęażie surowy — 
trudno oprzeć się wrażeniu pewnej potwórności 
jaka dla człowieka — wychowanego w atmo­
sferze pojęć zachodnio-europejskich — 4cryje 
się iw' ogłoszonym ostatecznie wyroku. W repli- 1 
cc swej już po przemówieniach ob,rońoó'wi głów I 
ny oskarżyciel państwowy — Kryleńko — nie 
zawanat się w sali sądowej zwrócić uwagę ad­
wokatom, iż „zaDomnieii o tern —- że przema­
wiają w sądzie sowieckim — a nie burżuazyj- 
nym“ — jakoby prawó obrony człoWjeka było 
wyłącznym przywilejem sądów „burżuazyj

nych" — nie zawahał się wystąpić z całą teor 
ją o wychów aWLzem znaczeniu kary śmierci. 
Zażądał jej d a  21 oskarzonycn — otrzy­
mał dla 11.

Zbiegiem okoliczności przea kilku unia­
mi przed sądem austrjackim stanął krwawy 
wódz rewolucji węgierskiej — bela Kuhn, za­
trzymany w Wiedniu, guzie bawił w „politycz­
nej misji" pod fałszywem nazwiskiem. Imię to 
— znienawidzone w całej ziemi węgierskiej wią 
że się z najciemniejszą i najkrwawszą kartą 
dziejów Węgier Sąd Austrji miał p-zedewszyst 
kjem ao lozstrzygnięcia sprawę wydania Be­
la Kuhna sadom węgierskim. I w‘ tym wy­
padku sąd burżuazyjny prziyznaWwbdzowi re- 
'wblucji węgierskiej — oskarżonemu o cały 
szereg morderstw, przestępstw i gwałtów — 
prawo azylu, uchylając żądania sądów wę­
gierskich. Następnie — jakkolwiek nie ule­
gał najmniejszej wątpliwości czysto politycz­
ny charakter misji Beli Kuhna, grożącej roz­
pętaniem nowych walk i zamieszee, osądził go 
W1 ramach obowiązujących ustaw, skazując go 
za ukrywanie się pou fałszywym paszportem 
na 3 miesiące aresztu.

Dwa te wyroki, które dziwnym trafem zbie 
gły się z sobą w czasie, charakteryzują dwa 
światy odrębnych pojęć i rozumowań. Naj­
głębsze zrozumienie istoty humanitaryzmu, 
przyznające ociekającemu krw ą rewolucjoniśc i  
święte prawo azylu, znajduje tu przeciwsta­
wienie w oarbarzyństwie !,od iksu rewolucyj- 

I nego.
Wyrok w procesie donieckim najlepiej scha­

rakteryzował stosunek komunizmu do człowieaa. 
U nich człowiek jest środkiem jo  osiągnięcia celu, 
u nas ludzKość i jej  ̂ODro jest celem samym w 
sobie.

Umowa lo tn icza  sow iccbo-afgaH slia .
Anglja zawiedziona w  swych nadziejach.

W  czasie pobytu króla. Afganistanu W  Mos 
lewie podpisana została umowa lotnicza sowiecko- 
afganska, mocą której stw orzono połączenie po­
wietrzne Kabul-Taszkient. „Morningpost", oma­
wiając zawarcie umowy, podkreśla, że jest ona 
wielce szkodliwa dla interesów lotnictwa angielskie 
go, gdyż niweczy wielkobrytyjskie plany stwo­
rzenia pjerwSzej linij kom uniK acji p o w etrzn e j mie- 
dy Europą a Indjami. W swoim czasie Anglja za­
b ieg a ła  o połączenie swych wolonij linją powietrz­
ną poprzez Persję. '.Persja jednak pozwolenia od­
mówiła Zawarcie umowy lomiczej sowkeko-afgan- 
skjej stanowi zatem już drugą porażkę polityki 

i lotniczej angielskiej.

T H U P P U B I.

Lunatyczka.
N a grauatow em  niebie wisiała lam pa 

zimnego satelity ziemskiego. ‘Ń-oić Wyła po­
godna i ch łodna. Z dala do la tyw ały  k ró t­
kie poszczekiw ania psów  i głuchy turkot 
m knącego w dal pociągu Cisza.

Obudzi! 'pinie nagle szelest, dochodzą­
cy -z  drugiego pokoju, w  k tórym  spali ro ­
dzice i siostra. Zdaw ało m i się, że ktoś1 
w stał z łóżka i podszedł do okna. Słysza­
łem w y r a ź n i e  suchy trzask parkietów  i 
s tąpan ia  bosych stóp. N a jmalą chw ilę u- 
cich ły  szm ery. Kłoś słał p rzy  olano. lvlo ?

Podpelzleim do  drzw i i przylgnąłem  do 
n ich  uchem . Łowiłem  ciszę, k łó ra  grzm iała 
tysięczną iaufai ą. w  m ojem  ispragnionein 
uchu w chłaniałem  wT siebie uderzen ia serc 
i bezgłośnie drgaw ki niewidocznego eleru.

W Lem: brzęk. Cichy, najcichszy, taki, 
k tórego  nie dosłyszy, ucho ludzkie, ale u- 
sły szalem go najwyu azniej, przeczuleni wi­
b ru jące  mi nerw am i. Jezu ! Ktoś o tw iera 
okno. Poco e! I kto ?

Przylgnąłem  jeszcze silniej do drzwi, 
k tó re  skrzypnęły  łekko pod nuporem  m e­
go ciała, zam ek trzasnął, stuknął i za­
m ilkł, ja k g d y ly  przerażony ciszą, k tó ra  po­
tem nastąp iła. Nic; się n je siało po tem. 
P rzym knąłem  oczy, bo s reb rn a  n ić  prom ie­

n ia  księżycowego w darła  się do mojej tę­
czówki. W uszach m iałem  szum, a przed 
oczyma pyszną orgję kolorowe

I nagle Iciszę rozdarł okrzyk: W anda!
W aaa-..-daaa !

Poiwvalemrisię n a  nogi, wylrwalem drzw i 
z Zamka i ru n ą łem  w ciemnią czeluść po­
koju. i-

AJ alka siedziała na łóżku i krzyczała w 
niebogiosy. Ojciec obudził się i jednym  rzu ­
tem siadł na łóżku. Zakolysal się, w tym 
ruchu . lrozczapiftinziyl palce i wygjlądal jak  
m ałe dziecko, — bezradny, zaspany i zdu­
m iony.

— Co się siało ?
— W am i a ! Gdzie W anda?
Okno ł y lo  olwai te, a łóżko sios.tjilyj hy(- 

ło puste. Cyganie — przem knęło  m i • przez 
myśl. To sa. skulki idjulycznych bajek, któ­
re nam  niańk i opow iadają w dzieciństwie. 
P rzypad łem  d o  olwarLĆgo okna — i zd ręt­
w iałem  :

N a Je granatow ego nieboskłonu uirza- 
lem atram entow ą sylw etkę ludzką, gdy sta­
ła n a  w ystającym  gzymsie kam ienicy. Wi-, 
dok byl okropny. w strząsający  nerw  and i 
w zniosły. W anda tkw iła n ieruchom o na tle 
Kosmosu, zdała się szybować w  eterze. Było’ 
ich dw oje: Człowiek i m artw y Glob. Co 
ich łą c z y ło '! Gdzie szukać p r '.yczyhy tej 
siły tajem nej, tych nic w idzialnych nici, k tó­
re  spętały  m ikroskopijny  móżdżek ludzki 
z ogrom nym , tajem niczym  Globem ? Myśl

ludzka zbyt n ik ła  jest. zbyt ograniczona, 
alby pojąć ogrom  i przyczynę tego zjawiska, 
zgłębić halą o tch łań  m ądrości lub nonsensu, 
tkwiącego w Iej zależności wzajem nej. Lu­
dzie laidy m ieli być raczej poczęci na 1- się- 
życu, a tylko niew ytłum aczonym  trafem  po­
wstali z p ro ch u  ziemskiego.

Poczyłem  n a  szyi gorący] oddech m at­
ki i ojca. W pili się kurczow o palcam i w 
m oje ram ię i dyszeli ciężko. Patrzy li pize- 
rażonem i oczami, n a  sam otną sylwetkę 
W andy j jęczeli cicho. Odwróciłdm  się i 
rzekłam  do  nich w śe i e k I y ,. n  i e 11 aw i:s t ni e

— S łuchajcie: ani słow a! Jeżeli k tó re  
z w as otw orzy usta — W aluta zginii !

Poruszyli 'głowami na znak, że zrozu­
mieli i stal i tak bezradnie kolo mnie.

— Jezu, Jezu ! — jęczała m atka cicho i 
u k ry ia  tw arz  w dłoniach.

— Cicho, uje d rzy j się, — obruszył się 
omieć i zaręczał jak  wó4.

Byłem wściekły7. O depchnąłem  ich r a ­
m ionam i od okńa i rzuciłem na łóżka. Padli 
tam  na poduszki i znieruchom ieli.

Pobiegleim na drugie jiiętro, plolem n a  
trzecie, w koszuli, d rżący, dygocąc z zimna, 
oLworzydem ciężkie podwoje-, prow adzące 
n a  strych  dom u i tak pełzając na czw ora­
ka-' u prześliznąłem  się przez obelkow anie 
s try ch u  do okna. W isiały tam grube sznury  
na bieliznę. Uwiązałem jeden konioci n a  g ru ­
bej belce, drugi w yrzuciłem  na dwór. Prze- 
lazlem  przez okno i począłem  się spuszczą*1: 
po hn ie  na dół.
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P onury  obraz  U i o w e g o  p o b y tu  w śró d  lodów,
W yw iad z  kapitanem  Lundborgiem .

SZTOKHOLM, 10. 7. (Pat). Specjalnie wysłany 
na Sptzberg przedstawiciel 'edbego z dzienników! 
sztokholmskich odbył wywiad z kapitanem Lund- 
boigjem, który przedstawił mu ponury obraz swe­
go pobytu wśród łomów wraz z rozbitkami „Ita- 
lji“. Gdy kapitan Lundborg wylądował po raz 
wtóry -pa wyratowaniu generała Nobilego i gdy 
samolot uległ uszkodzeniu, rozbitkowie przenieśli 
z Wielkim truciem ciężko rannego Coobniego Jo 
miejsca lądowania. Musieli oni następnie przenieść 
na to miejsce namiot. Nastąpiły wówczas straszliwe 
dnie wyczekiwania i okropnego tiuau, w czasie 
których po chwilach gorączkowej nadziei nastę­
powało całkowite zobojętnienie i zmecnęcetiie. 
Słońce ukazywało się tylko na chwilę rano, poczem 
wszystko zakrywała gęsta mgła wśród której da­
wał się słyszeć tylko szmer i trzask lodów, stwa­
rzających niespodziewane kanały w miejscach naj- 
bardz^j njeoczekiwanyicn. Najboleśniejszym zawo­
dem było chyba nieprzybycie spodziewanej pomo­
cy ze strony statku „Krassin". W  ciągu 13 dni, 
ja^e  spędziłem wśród lodów, sprawami wyżywie­
nia zawiadował v igljeri, wydając każdemu ściśle 
obliczoną połowę racji dziennej. Śniadanie skłaaało 
się z czekolady z sucharami, przemoczonymi w 
wodzie morskiej przy upaoku. Pozatem żywiliśmy 
się mięsem z zabiiego białego niedźwiedzia, na 
kolację zaś mjeliśmy zwykłe konserwy mięsne z 
sucharami. Jedyną pociechą był konias przywie­
ziony przez Lundborga oraz papierosy rzucone 
przez iotnikówl

Stosunki między -ozbitkami niezawsze były 
serdeczne i miłe, gdyż zniechęcenie i ogólne zde­
nerwowanie doprowadzało czasem do gwałtow-

pogłoska, że zam ordow anie generała P ro- 
togorow a przypisać, należy konfliktom  w 
łonie organizacji m acedońskiej. Już przed 
dw om a m iesiącam i m iał się odbyć kongres 
tej organizacji, którego term in był usia- 
wiczn-jie p rzesuw any .cełein poprzedniego za­
łagodzenia konfliktu: P ro togorow  ośw iad­
czył gotowość ustąp ien ia  z organizacji i wy­
jazdu  zagranicę, jednakże w  ostatniej chw ili 
zrezygnow ał ze swego zam iaru, jcio w łaśnie 
spow odow ało zam ach n a  jego osobę w celu 
unieszkodliw ienia go. Z am ordow anie P ”otoł

Wis jąłem  w  pow ietrzu, chw iejąc się >'u- 
cliem  w ahadłow ym  w jedną i d rugą s tro ­
nę Pokrw aw iłem  sobje boh śinid nogi n a  
oslryieh kraw ędziach gzymsów, poobija­
łem  łokcie, ale w ylew ałem . Ostrożnie, cen­
tym etr za centym etrem  opuszczałem  się na 
rękach , zm ierzając do sylw ety  n a  gzymsie-' 
podem ńą. Modliletn się w duszy, p rzek lina­
łem jaśniejącego 'na tirm am encie potw ora, 
złorzeczyłem  Bogu. K rew  sp ływ ała m z ‘ 
ran . szum iała jak  potok w  uszach. zalew ała 
oczy i lluk la się stutysięcznelm ejchem w  
tętnicy.

Od W andy dzieliło m niel. te raz kilka 
m etrów  tylko. S tała  n a  uboczu, m usiałbym  
się więc rozhuśtać , aby ją  dosięgnąć. 
O depchnąłem  się od m u ru  i począłem  >\y- 
w ijać jedną nogą w  pow ietrzu. Po kilku 
w ahaniach ręka m oja omal, że m e pochw y­
ciła  stojącej n ieruchom o W andy.

Jeszcze raz: ping... ping, jeszcze raz: 
ping. . pi...

Ciszę nocną ro zd a rł nagle donośny, 
spazm atyczny okrzyk:

— W aa-n-daaa f !
N ieruchom a sylw etka, tkw iąca n ie ru ­

chom ą p lam ą na odrapanym  m urze drgnęła 
zachw iała sję i ''m ięła w  czeluść ulicy.

Zdrętw iałem  i om al n ie  puściłem  z rąk  
pow roza. . j !

Przy oknie stała matka.
~~ f I O • ■] j

nych kłótni, kture równie nagle ucichły, jak wy­
buchały. Wjelką radość sprawiały wiadomości o- 
trzymywane z Rzymu oraz rozmowy radjotelegra- 
ficzne z kolegami znajdującymi się na Spitzbergu. 
W  ciągu 6 tini srożył się straszliwy cyklon, w cza- 
sje którego wszyscy rozbitkowie zobojętnieni i 
przedenerwowani musieli pełnić 4-godzinną służbę 
wartowniczą. Wiadomość o Przybyciu na Spitz- 
berg lotnika Szyberga została powitana z entuzja­
zmem, jednakże miejsce lądowania było zalane 
Wodą i rozbitkowie hi usieli pracować 2 tiWi i jed­
ną noc, aby umożliwić lądowanie. Byia to najcięż­
sza praca, jaką można sonie wyobrazić. 2 lipca 
rano panowała piękna pogoda tak, iż można było 
nawet Widzieć kontury przylądka Smitha.

Nadejścia pomocy oczekiwano ze wzrastającą 
nieciedipliwóśrią. Wreszcie przybył hydroplan 
szwecki celem zbadania możliwości lądbwania. Po 
jego odlocie przybył jeszcze drugi hydroplan, któ­
ry rzucił zapasy żywności. Wreszcie około go­
dziny 1-szej w: nocy nadleciał porucznik Szybę; g. 
Lądowanie odbyło się pomyślnie, kończy kapjtan 
Lundoorg i zostałem |zab/any przez por. Sz9oerga. 
Uszkodzenie mojego aparatu -— ti >dał jeszcze 
Lundborg — spowodowane zostało przez lód, 
śnieg i bardzo ^ilny wiatr. W ciągu 2 ostatnich 
dni, śpe lżonych przezemnie wśród lodów, radjjo- 
telegrafisra Biagni miał silną gorączkę, lecz wsta­
wał kilka razy dziennie dla obsługiwania aparatu. 
Od chwili o lotu kapitana Lundborga KomuniKa- 
cja .raojotelegraficzna z rozbitkami została przer­
wana co utrudnia ogromnie prowadzenie dalej i 
z całą energją akcji ratowniczej,

gorow a nastąp iło  z polecenia członków ko- 
m itelu  centralnego organizacji Iw ana Mi- 
ehajłow a, jednakże bez zezwolenia drugie­
go loiika Z arządu Chirislowa, 'Poniew aż 
[Członkowie K om itetu każdą uchw ałę m ogą 
pow ziąć tylko jednom yślnie, uw aża się czyn 
ten za naruszen ie  sla tu tu  organizacji.

Strzały karabinowe na ni. Dublina
2  osoby zabite.

DUBLIN, 10. 7. (Pat.). Z przejeżdża­
jącego szybko przez m iasto sam ochodu da­
no  szereg strzałów' z karabinów  maszyno-'’ 
w y th  od Któńych 2 osóbjy zostały zabiec' 
a dw ie o dniosło  rany. Sam ochód zdołał 
um knąć. P rzypuszczają, że spraw cy tego 
zam achu  pom ylili się co do tożsam ości 
osób, do k tó rych  o.rzelali.

Posiedzenie podkomisji palskn-iltew.
WARSZAWA, 10. 7. (AW..). Dziś w  go-, 

dżinach ran n y ch  odbyło się drugie1 z korni 
posiedzenie podkom isji ekonom icznej kon­
ferencji polsko - litewskiej. Ze strony! li­
tewskiej I rat i uoział pp. Zaunjds i D ro- 
gieviczjus Ze strony  polskiej pp. Szumia- 
k owaki i K onopka. Delegacja 'itew ska przed 
ł'oż,jtta sw oje uwagi dbtypzące' polskiego 
p ro jek tu  prow izorycznej umowy; hand lo ­
wej. Jak  się dow iadujem y w środę lub 
czw artek h a l-ży  oczekiwać zakończenia ro­
kowań.

Tajemnicze zaginiecie Lnewensfelna
. BRUKSELA, 10 7. (AW.). W dow a i 

dzieci Loew ensteina złożyły zeznanie, iż 
w edług iph najgłębszego p rzekonania Loe- 
w enslein zginął i że niew ątpliw ie chodzi Lu 
o tragiczny w ypadek, n ie  zaś o sam obój­
stwo.

L 'NDYN, 10. 7. (AW.). Z rn m h n ia  
m im slerslw a lohiicLwa m a jo r Coopćr za­
rządził na lotnisku w  C roydon szczegóło­
wo zbadan ie '.sam olo tu , z którego w ypadł 

Loew enstein.

Wyjazd Marszałka Piłsudskiego 
do Rumunii odroczony.

W ARSZAW A. 10. 7 (A W \ W  zw iązku  
z w iadom ościam i p o d an em i p rzez k ilką 
dzienn ików  sto łecznych  o lem  ja k o b y  M ar­
szalek  P iłsudsk i odłożył ca łk o w ic ie  sjwoj 
w y jazd  do B uinun ji d o w iad u jem y  się, że 
w y jazd  len został ty lko  odroezonjy! na Kilka 
lygodni z pow ouu  w a ru n k ó w  k b m aty ć zm  cli 
w  R um un ji. ~

Knnfiskafa „Chłopskie! sprany"
WARSZAWA, 10. 7. (tel. w ł). Dziś komi- 

sarjat rządu na miasto Warszawę obłożył konfi­
skatą doiaick nadzwyczajny „Chłopskiej Sp-awy“ 
z powodu artykułów1 „P. P. S. wzywa robotników 
i chłopów do obrony prawa u działu w rządach" 
t „Jeśli rząd wystąpi przeciw konstytucji chłopi 
I robotnicy będą womi o : posłuszeństwa".

Wycieczka nauczy cieli czecliosłow., 
szkdł unsn me Lwowie

Konsulat Rep. Czechosłowackiej we Lwowie 
Informuje, że w dniach 10 i 11 bm. bawić Dęazi? 
we Lwowie wycieczka nauczycieli szkół gospo­
darczych Czechosłowacji. Goście czescy przybędą 
do Lwowa dnia 10 bm. o godz. 18-tej. W progra­
mie pobytu zwiedzenie Wyższej SzKoły Gosp. w 
Dublanarh, Akademii Weterynaryjnej, Wyższej 
Szkoły gosp. (żeńskiej) na Snopkowie etc. W y­
cieczka opuści LwóW dnia 11 bm. o goAz. 14.10 .

| Słaba nadzieja uratowania towa- 
i rzyszfiw Nobilego,
i OSLO. 10. lipca. (A. W:!)' Kierownik szwedzkiej 

ekspedycji Kpt. Thornbeig doniósł ts lep i. szwiedz- 
i kietnu ministerstwu wojny, że sytuacja na Spitzbergu 

pogoiszuła się tak dalece, ze ekspedycja szwedzka,
: z wjelkini pesymizmem odnosi się do możliwości w yra­

towania towarzyszy Nobilego. Lody topnieją wskutek 
wysokiej tem peratury i uniemożliwiają : w ylądow anie 
samolotów. Towarzysze Nobilego zaopatrzeni są w  
żywność na pizeeiąg 3 miesięcy. Jeżeli przetrzym ają 
chorobę i zimno, można ich będzie później ratować.

WIEDEoł. 10. lipca. (Pat.) W edług doniesień dzien­
ników z  Kingsbay rosyjski łamacz lodów Krassin z 
powocu. złyich w arunków 'atm osferycznych rozpoc-ąt 
odw rót.

Jazdę bez biletu przepłacił żydem.
: WARSZAWA, 10. 7. (Teł. wł.). Dziś r a ­

no m iędzy Skierniew icam i a Jabłonow em  
zdarzył się tragiczny w ypadek śmierci. 
P ierw szym  .rannym  pociągiem  jechał bez 
biletu jak iś pasażeć. W  obawie przed  ze­
tknięciem się z konduktorem  chciał ukryć! 
się n a  stopniach  wagonu, stracił1 jednak  
rów now agę i w padł pod kola pociągu, któ­
re  obcięty m u rękę i nogę pow odując zgon, 
D okum enty znalezione p rzy  zwłokach opie­
w ają  na nazw isko Jakuba  Bartosika.

IMNESTJfl.
WARSZAWA, 10. 7. (tel. wł.). W środę wzgt 

w czwartek ogłoszona zostanie w „Dzienniku U- 
staw'1 ustawa amnestyjna.

4 TYS. WIĘŹNIÓW UWOLNIONYCH PRZEZ 
fl MNESTJĘ.

WARSZAWA, 10. 7. (AW). Zarządy więzien­
ne na zlecenie Ministerstwa Sprawiedliwości pra­
cują obecnie nad ułożeniem dokładnej statystyki 
wjęźniów, którzy mają odzyskać wolność na pod­
stawie ustawy amnestyjnej z powodu 10-lecia nie­
podległości. Ogólna liczba więźniów, którzy mają 
być zwolnieni dosięga 4 tys. ludzi,

NOWY DYREKTOR „POLMINU".
WARSZAWA, 10. 7. (tel. wł.). Jak się do­

wiaduje wasz korespondent. p. Schatzel powołany 
zostanie na stanowisko dyrektora administracji 
„Polininu". P. Schatzel jest bratem pułk. Schatzla, 
zajmującego Wysokie stanowisko W ministerstwie 
spraw wojskowych.

 i K i—

Zamordowanie gen. Protogorowa
dziełem  organizacji m acedońskiej.

W IED EŃ , 1U. 7, (Pat.). W edług do­
niesień azieńników  z Sofji potw ierdza się
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Poufne zebranie partyjne P. P. 5
odbędzie się we czwartek JS b. m. o godz. 7 >m«j wieczór 

"w  lokalu Zw Za w. Kolejarzy przy ul. Gródeckiej 1. 6 9 .
'YSuęp tylko za oKizamem legitymacji partyjnej.

Referat c  P O Ł O Ż E N IU  O B E C N Y M  w ygło si toW. poseł A . H A U S K E R

Tuwaa-zysze jawcie się jaknajlic^nlej!

Pod adresem Komisarza SŁząńa p. Strzeleckiego
W czerw cu ub. m. „D ziennik L ud.11 o- 

głosił artyku ł pod ty tu łem  „Czy isln icjc .'F i­
zyk a t m iejski w e 1 ,vowie“, w k tórym  to  
artykule poruszono spraw ę kanału, zanie­
czyszczenia m iejsc obok dom ów  m ieszkal­
nych Funduszu  Aj Z. E. n a ' G abr,cluw ce 
przez garbarn ie  „P ellis11.

W praw dzie w skutek tego ar lykul u w 
„D zienniku L udow ym 11 ■ jaw iła się ko­
m isja  już tego sam ego dnia w po łu­
dnic.. lecz do dziś dn ia  n iem a żadnej zm ia­
ny. przeciw nie poprzednio  (rozkopane doły 
na podw órzu, w spom nianych  domów za­
paliły  się. a jakby ua urągow isko, św iń­
stw a w yciągane z odkrytego dołu kloacz- 
nego zlewa się do wto z ó w , i te sto ją c a l  cmi 
tygodniam i obok Lego dołu i co kilka go­
dzin wozy te  dopełn ia  się.

Obecnie już od 6 lipca n ap e łn ia ją  się 
p raczkarn ia  i piwnice nieczystościam i w 
bram ie C.. także już iw7 b ram ie B. N a w7szczę 
ty  alarm , nikt nie jest kom petentny do za­
ła tw ienia  spraw y.. F ab ry k a  n ie chce zmie­
n ić tego sianu, "i p racu je  dalej w błocie.

Obecni w ładcy R osji n a  każdym k ro ­
ku podkreślają  konieczność w alki z kap i­
talizm em . ate rówmocześnie naw iązu ją  ści­
słe stosunki z kapitalistam i. T eraz w ypły­
nęła  na porządek dzienny sp raw a nafty  
rosyjskiej.

W ładze sowieckie ośw iadczają, że n a ­
lej ani królow ie m ogą dyklowTać sw oją wolę 
burżuazyjnym  r z ą d o m a l e  w ara  im od 
w trącan ia  się w organizację eksportu  so­
wieckiego, w a ra  od ujłnowTauia się za b 
w łaścicielam i przedsiębiorstw  bakińskich. — 
W yw łaszczenie ich zostało zadlckretowTane 
i przeprow adzone, wuęe w7szelkie dyskusje 
n a  ten lem at są  nezcelowe T ak b rzm ią  
kom unikaty...

- A jak  p rzedstaw ia  się rzeczywiście ?... 
Ci sami ..nafcianj k ró i.“ ; - ,,Royal Dutcli 
S hell1" oraz „S tandard  Oil C om pany '1, dwaj 
rywTale, k tórzy w  m iędzyczasie zdążyli się 
pogodzić — te isto tne p ijaw ki kap italisty ­
czne o lrzym uia z łaskaw ych ,rąk bolszewic­
kich 1 i
koi.'-‘esje na m onopolową sprzedaż siedmiu  
dziesiątych sowieckiej produkcji na ftow ej!

Rząd m oskiew ski w ypłacać będzie an- 
glo- am erykańskim  konicesjonairj uszom sp e ­
c ja lną  „prem ię asekuracyjną od m ożliw ych1 
zatargów  z b. wiaściicielami terenów  n a­
ftow ych n a  K aukazie L-lunemi słowy, hol-

I m p r a  na  rzecz  h o io a ji ro b o ta ic z y th .
T cw aiz is tw o  Przgjaciól Dzieci w e Lwowie, u- 

rządziło vv niedzielę 8. b. m. w Sanatorjutn Kasi, 
Chorych w  SzKle nader udatny wieczór muzykalno- 
wokalry który rozprószy! nuaę ogórkowego sezonu 
przebuwającym  tam kuracjuszom. W ogromnej sali 
jaaalnej Sanptorjum urządzono naprędce improwizowa­
ną estradę, na której koncertował zespól Koła M an- 
dolinistów ,,Dżw.ęk", zespól znakomicie zgrany, o 
bardzo wysokiej kulturze muzycznej pod batuta p. 
inz. Zygmunta Natlaka. P . Frankowski wystąpił z 
koncertem na bałałajce, którą opanowuje w  zupełności, 
pi zyczem nie należy zapominać, że instrument ten 
należy do najtrudniejszych, i aby go  opanować, na

Zaw iadom iony F izykat m iejski telefonem, 
odesłał do Koimisatrjatu Dz m :  K om isarjat 
każe się zgłosić w tej psraw ie osobiście1 do- 
pieiro h a  d rugi dzjcii od 8—9. Zaw iadom iony 
Oddz. K analizacji przez Z arządcę Dornów 
p. B. nic nie działa. O statnia kom isja m ia­
ła to szczęście że było dość zim no i nie 
odczuw ała żadnych sm rodów ; róvvnicż do­
ły były już przysypane. śwTińst\va usunięte, 
a w oda odchodziła przebitym  już kanałem .

Obecnie jest to sam o ponow nie, n ik t 
na to nie .reaguje. P rzeto  podpisany im ie­
niem mieszkańców jeszcze raz zw raca się 
tą drogą, a może obecnie coś się zrobi, 
w  przeciw nym  bowiem  "raz ie  m ieszkańcy 
zm uszeni będą wTykonać to, co pow iedział 
do  delegacji b. P rezydent. „Jeżeli ponow nie 
wam zaleje piwmioe to możecie rozkopać 
n a  waszem podw órzu kanał, zatkać, go i 
zasypać .k n iech kopią sobie osobny, fab ry ­
czny k an a ł1.

O ile tę sp raw ę nie załatw i się — nie 
pozostanie nam  nic innego jak  słow7a te 
zrealizow-jc • IF. S.

szewlcy postanow ili przeznaczyć określoną 
część lenuty  dzierżaw nej, p rzypadające j im, 
n ą  zaspokojenie prelclisyj zgłaszanych — 
przed  trybunałam i zagramciżnetmi w im ie­
n iu  rożnych  M antaszewych, LjanczGwyjch, 
Pitojew ych. etc. '

Faktyczne podłoże „szlachetności1' Kock 
ie lłęra  i Detejr diniga u jm ujących  się  za b. 
w łaścicielam i terenów  naftow7ych \v Rosji 
tłum aczy się chęeią  okupienia za ceitę dw a
i pól m iljona do larów  rocznie — ty le w y­
niesie owa „p rem ja  aseku racy jna11 — m il­
czenia 220 przedsiębiorstw , k tóre ongi w y­
dobyw ały i eksportow7aly  naftę bąkińską. 
Lecz posiada ta  klauzula inną jeszcze w ar­
tość d la „Roj al D utch Shellu“, oraz1 dla 
„S tandard  Oil C om pany11, T rusty  te — wza- 
iniąii za pow7yższe odszkodow anie roczne — 
zastrzegły sobie prawm w s tę p o w a n ia  w7szę- 
dzie i zaw7sze w charakterze  pełnom ocni­
ków  b. właścicieli rosyjskich. ogą przeto 
grozić Moskwie, ze będą..system atycznie se- 
kwTeslrow7ać zagranicą sowiecką naftę, ja ­
ko , tow7ar k radziony11 o ile bolszewicy nie 
zgodzą się pow ierzyć im  w łaśnie koncesji 
n a  eksport.

Po Ltęsce Legorocznej kam panji zbożo­
wej następu je  odw rót z fron tu  naftowego. 
Ale kom unikaty  b rzm ią w  dalszym  ciągu 
optym istycznie.

— im „

to trzeba dużo sumienaej a twardej pracy. P . Hup- 
pert w ystąp i z recytacjami poezyj J. Tuwima, zaś p. 
Schlichter i Romański przyczynili się szeregiem ku­
pletów  1 'wesołych kawałów do uświetnienia wieczoru. 
Inicjatorami tej imprezy byli to w .: Mos.taluK i Seigal.

Kuracjusze bawili się znakomicie.
P. dr. Fellerowi dziękujemy w imieniu Tow. 

Pizyjaeiół Dzieci za gościnne przyjęcie i moralne po­
parcie imprezy.

Czysty dochód w  sumie 103 zł. przeznaczono na 
izecz kolony wakacyjnych dla dzieci robotniczych.

Obecni na tej imprezie robotnicy elektrowni w 
Szkle, w  uznaniu dla działalności dyrektora Kasy 
Chorych, tow. Szczyrka, złożyli równocześnie na fun­
dusz prasow y Dziennika Ludowego 22 zł. 24 gr.

Mównica publiczna.
Niuzea zamykane przea pumicznością.

OLizymujemy u ustępujące pism o z p ro ­
śbą o um ieszczeni?: - -

Istn ie ją zagran icą różne jfWjjcMj-c, kló- 
jbe w7 zasadzie bardzo  nam  się podobają  
i z lego względu już sam e słow7o, zagranica 
wymawiamy z pew ną, odpow iednio cienio­
w aną nabożnośpią. — Słyszałem, raz  roz­
m ów kę bardzo  poważnego parna p row adzą­
cego ją na  tem aty w yłącznie zagraniczne. 
N ajbardziej in teresujące w  jego powieści 
było d la  m nie to. że p rzy  każdem  powie­
dzeniu. zagranica głos nu  się łamał... Z ro­
zum iałem . T o  respekt — dla tego, eo lam  
w idział i słyszał *

I w łaśnie ten niezw ykły szacunek dla 
wszystkiego co nie nasze — nie po /w ała  
K ochanym  Obywmlelom . naśladow ać zwy­
czajny zagran iezny th . P rzyw iązan i m iłośnie 
do wszelkiej Lradyeyjności, choćby! naw ef 
świadczyła o jaskraw ej indolencji — nie 
po trafim y się w yłam ać z tej spokojności.

Jeden z wielu przykładów : Muzea i 
zniom publiczne zagranicą, w7 każdem p ań ­
stwie ku liu ralncm  są udostępnione d la zwie­
dzających przCd i popołudniu. Obywatele 
zajęci p racą  zaw odow ą przedpołudniem  — 
m ogą zupełnie swmbodnie podziw iać skar­
by kulturalnego dorobku  narodow ego po­
południu. Zwłaszcza w porze letniej, p rzy  
diuższem  ośw ietleniu dzieUnem.

U nas. szczególnie we Lw owie — jest 
zupełnie inaczej. P rzestrzegając jak  naja- 
kuratm ej p rzyk azan ia : „N aj budle jak  bu- 
wał< ' — dobrodusznie godzimy się n a  p re ­
lim inow anie w budżetach m iejskich ogro­
m nych sum n a  adm inistrację muzeów7 i 
zbiorów7 m iejskich, n a  gaże dyrektorów , k u - 
sioszów7 ,og'-omnej rzeszy personalu  u- 
■zęthik/cgo tudzież dozorującego.

Lw’ią część dochodów7 um ożliw iających 
zirea,izow7anie budżetu .m iejskjego stanow ią 
podatki mieszkańców- Lwowa. To upow7a- 
żnia m ię do skierow ania pod adresem  czyn­
ników  kom petentnych uprzejm ego zapy ta­
n ia : • 1

Jakie koirzyśG m a m iastu i obywatele 
(n?z względu na p ro fesje) z tych  muzeów, 
skoro  są one tw ierdzam i niezdoliyLemi — 
w7 łaskaw ości wielkiej o tw łeranem i d la szer­
szych rzesz jddynie na 2—3 godz. p rzedpo­
łudniem.

W lw o w s k ic h  m uzea/cl] i z b io r a c h  m ie jsk . 
n ie m a  w7praw 7d z ie  s k a r b ó w  b e z c e n n y c h  je s t  
je d n a k  pew na ilość rzeczy Ifejiszych, s ą  go­
d n e  wudzefnia p r z e d m io ty  pok azow o-n au K O - 
we. p a m ią tk i n a r o d o w a , łw7o w sk ie  itp.

Dlaczego więc tak trudno  jesl je oglą­
dać.

Dlaczego s lo ją  one otwTorem  ejdynie dla 
ludzi dysponujących  sw obodnie czasem. — 
Dlaczego uczeń, robo tn ik , urzędnik , prze­
jeżdżający przez Lwów inteligent, k tó ry  juz 
zna w7szysłkie kaw iarenk i i k inoteatry  — 
ni^ może zwiedzić je popołudniu.

Czy nie m ożnaby tem u zaraaz ie  — i 
wprowmdzić inne godziny urzęaow e, dyżu­
ry  funkcjonarjuszów  dozorującyTfch, urztyl- 
h  iksów objaśniających, itp., k tó rych  m ożna­
by  dodatkow o w ynagradzać z opłat za 
w7stępy.

Czy pije by łoby  w skazane umieszczenie 
n a  lw7ow7skich dw orcach  kolejow ych i w 
główuiy.eh punktach  m iasta  stałych, w ido­
cznych tablic z objaśnieniam i p rz y  k tó rych  
ulicach zn a jd u ją  się i  kiedy m ożna zwie­
dzić m uzea i zbiory m iejskie

Jestem  głęboko przekonany, ze uw aga­
mi m ojem i zain teresu je się P an  K om isarz 
Rządu ,m. Lw ow a i zechce w ydać w tej 
spraw ie właściwe, skuteczne zarządzenia.

Tctd-ćr.

P* T. Abonentó w
upraszamy o jakna jrychlejsze 

| nadesłanie prenumeraty

u Pieniądz nie śmierdzi*
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Nadi iu  tlunezn utrudnia krążenie krwi orai 
normalne funkcjonowania «ałe§* urgiuinra. 

Najdogodniej i najsa Bczniej można ją oariągną - i
touMiitt tu zdruwlo I plthnutt
Precz więc z tłuszczem, niech iyjD smukła linja. Najdegi

hetchnera Kąpiel SmuRłości Nr. 1001.
Od czaau pojawienia ńę tego preparatu na rynku tyiiące ludu miało ipoiobnoid pn~xop*d ńę że i» »  
•ąpiele to osiąga się znaczny ubyt* wagi bea żadnych ujemnych dla zdrowia »knió* L ehi osL IOW 
kąpiele an uUożci aą równiei .ąpielami piękne doi, Biya czynią ciało snieini >- białym. deHkatnom i ooa 
s a wszelkie wady ehdry p ^ *  Cwnn M  k a p lo 1 i i  5 0 , — J ed n a  kui >cja 2 0  k ą p lo i l
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PpowDOatoFshie rząd y  k ap ita lis tó w  w  przem . d rzew nym .
W ładze państw, pow inny zainteresow ać się stosunkam i w  przem . drze w n ym .

Mikulid-yn,  w  lipcu.
Z pośród  robo tn ików  p racu jących  we 

w iększych przedsięb iorstw ach  najbardziej 
upośledzonym i są pod wzglęaem  stosunków  
p racy  robo tn icy  p racu jący  w przem yśle 
d rzew nym  (ta rta rczn y m ).

N ietyłko kapitaliści i ich pachołkowie^ 
ale rów nież te czynniki, k tó rych  obow iąz­
kiem jest b ron ić  ustaw  socjalnych i  ch ro ­
nić pracę, ustaw icznie p rzyczyn iają  się do 
tego, by robo tn icy  w przelmysle drze\vnym  
pracow ali

po 12 a nawet 16 godzin na dobę,
za tak  m arnem  w ynagrodzeniem , że zaled­
wie w ystarcza  ono n a  nędzne odżyw ianie 
się. a o zaspokojeniu  innych  potrzeb wrprost 
nie rr.ogą m arzyć.
Zarobki od :t 1.20 do 3,60, k t ó r o  to pla­
ża  obejmitjc już nkwalifiicowangeh iobo tn .
są  najlepszym  dow odem  tego. R obotnikom  
tym  w najrozm aitszy  sposób uniem ożliw ia 
się ob ronę ich interesów , przedew&zystkiem 
wszyscy przeszkadzają, b y  robotnicy ci n ie 
byli zorganizow ani.

W  M ikuliczynie, n ad  P ru tem , Policja 
P aństw ow a szykanowrala robotników ' usiłu­
jących założyć sobie organizację i dop ie ro  
n a  skutek skargi do wyższych w ładz ro ­
bo tn icy  m ogli założyć sobie Oddział Zw., 
i p ragnęli w raz z innym i oddziałam i Zw. 
rozpocząć rkcję wr przem yśle  ta ria rczn 3'm 
n a  P odkarp ac iu  o podw yżkę płacy i u trzy j 
m anie ustawowrego czasu pracy.

D yrek to” ta rtak u  p. Presseir. oblcy pod­
d an y  s ta ra  się w raz  z podw ładnym i m a, 
rów nież z zagranicy  sp row adzonym i urzę­
dnikam i, rozbić organjzację, b y  robo tn icy  
pozostaw ali jak  daw niej n a  jego lasce. \ \  
tym  celu  w ydalił z pi acy tow. R osińskie­
go. a n a  in terw encję  naszych tow arzyszów  
oświadczył, że m iał takie poleoeńie w ładz 
rządow ych  (?? ) , gdyż przeciw  R osińskie­
m u  n ie  m a  żadnych zarzutów , jest on do­
b rym  robotnikiem , pracow ity. Gdyśmy się 
zwTćbiU do  S tarostw a w N adw ornej, tam  
stw ierdzono, że p zeciw tow. R osińskiem u 
w ładze pańsłw ow e n ie m ają  żadnych za­
rzutów . Pom im o tego p. P rćsse r w  dal­
szym  ciągu nie chcia ł zgodzić się, b y  tow. 
Rosiński pow rócił d o  pracy . R obotn icy  za­
żądali p rzy jęcia  tow. Rosińskiego i w p ro ­
w adzenia dodatku  odzieżowego (5 p roc .) 
k tó ry  p. P resse r zniósł, oraz x ła tk u  a ro - 
żyźnianego, w prow adzonego w  in|nyiqh przed' 
sięb iorstw ach w zeszłlym roku , którego p. 
P resse r u siebie n ie  w prow adził. P. P resse r 
na  żądanie to dał znać do władz że w jego 
przedsiębiorstw ie w ybuchł s lre jk ( ! )  a p rzy ­
by ły  inspektor p rąd y  i zast. s ta rosty  zdzi­
w ili się. przekonaw szy się. że robotnicy 
p racu ją .

Rozpoczęto perti uktacje, k tó re  n ie  wy- 
duły  żadnego rezultatu, bo  p P resse r, zgo­
dził się przyjąć tow. Rosińskiego dop ie ro  
w  jesieni (* > z a ś  żądania dodatku  odzieżo­

wego i drożyźnianego przy rzek ł p rzedło­
żyć Radzie N adzorczej przedsiębiorstw a. — 
R obotnicy w  dalszym  ciągu pracow ali, 
chcąc, przez dalsze p e rtrak tac je  doczekać się 
polepszenia bytu . Ale o. P resse r i n iejaki 
p. D iam and „werkmisL 'z“

sprow okow ali robo tn ików  do strejku.
Robotnicy o trzym ują  z m agazynu ta r­

tacznego aprow izację n a  poczet swoich za­
robków . odm ów iono więc żonie tow7. K ulpy 
w ydan ia  aprow izacji, a gdy ona dom agała 
się obrażono ją  i przyszło do w ym iany 
słów, za co tow. Kulpie w ypow iedziano p ra ­
cę. a po upływ ie kilku goazin n a  polece­
nie p. P resse ra  w ydalono bez w ypowiedze­
nia. R obotnicy nYe mogli już dłużej znosić 
prow okatorskiich Irządów p. Presselra, tem- 
bardziej, ze p. P resse r odgrażał się, że 
w szystkich robołn ików  powyrzuca, i  więk­
szej iczęści robo łn ików  w ydał wypowiedze­
n ia  z p racy  ogłaszając „redukcję".

S trejk  [rozpoczął się w e czw artek  5 7. 
lir., robo tn icy  z dalszych stron  rozjechali 
się do  domów, usta ła  w szelka p raca , z w y­
jątk iem  światła. W1 niedzielę odbyło się zgro  
m adzenie publiczne, naprzeciw  gminy, pod 
golem niebem , p rzy  udziale w ielkiej ilości 
ponad  1000) robo łn ików  i w łościan. U- 

chw alono następu jącą  rezolucję:
„Z grom adzeni w  dn i u .8. (7. bir. robo tn icy  

i obyw atele gm iny Mikuliczyjn s tw ierdza­
ją, że d y rek to r  tu l ta rtaku , prow okuje lu1- 
tejszych robo tn ików  w celu w yw ołania nie­
pokojów  i w  rezu ltacie  doprowTadził lo 
s trejku . Zarząd ta rtak u  od kilku la t łam ie 
ustaw ę o czasie pracy , zniew alając ro b o t­
ników  do 16Jgodzinnej pracy n a  dobę — 
wskutek czego ludzie ci spadają  n a  siłach, 

■''chorują i łatw o u legają  nieszczęśliwym  w y­
padkom  p rzy  pi-acy. Zgrom adzeni stw ier­
dzają dalej, że in spek to ra t p racy  w  S ta ­
nisław ow ie. w ładze adm i» is tracy jr o-pol i ty ­
czne i skarbow e, zam iast b ro n ić  tutejszych' 
obyw ateli przed w yzyskiem  zagranicznych' 
kapitalistów  to leri ją  łam an ie  ustaw  socjal­
nych  i w prow adzają  w  b łąd  władze! cen-k 
tra ln e  w  W arszaw ie fałszyw ym i rap o rta m i 
z przem ysłu  drzew nego i przem ilczaniem  
faktów , łam ania ustaw  * w yzyskiw ania ro ­
botników . ,

Zgrom adzeni dom agają  się kon tro li zy­
sków7 przedsięb iorstw  ta rtacznych , — orga­
nizacja  robotn ików  przem ysłu  drzew nego 
pow inna być dopuszczona do akcji kon tro l­
nej. może bow iem  dać  w  tym  względzie 
inform acje, k tó re  m ogą d la  Skarbu  Pań- 
stwra m ieć doniosłe znaczenie

Zgrom adzeni p rag n ą  akcję o polepsze­
nie b y tu  prow adzić n a  d rodze legalnej i 
dlatego założony tu  został O ddział Związku 
Robotników  P rzem ysłu  Dirzewmego w Pol­
sce. W tym  Związku hędzieSmy w ram ach  
obow iązujących ustaw  w alczyć o  Ulszano- 
w anie ustaw  socjalnych i odpow iednie w a­
ru n k i płacy7 i pracy. Zgrom adzeni dom agali 
się. od lut. D yrekcji ta rtaku

przyjęcia z pow ro tem  robot. Rosińskiego,
Zgrom adzani (stwierdzają, że w dhiu 3‘ 7 

robotnicy sk łonni by li dlo ustępstw  i po­
stanow ili przeiczekać do ogólnej akcji cen 
nikow7ej. jednak w skutek p row okacyjnej 
działalności obcych poddanych  dop row a­
dzono d o  strejku.

Zgrom adzeni dom agają się oo Tow. Akc 
„M ikuliczyn"
wycofania p. dyrek tora  Pressera i p. Dia- 

manda.
k tó ry  nie ma żadnych kw alifikacji n a  wejrk- 
nnslrza  n iepo trzebn ie jest tu  za trudn iony  
ze szkodą d la  przedsiębiorstw a, a sw e jem 
postępow aniem  m ąci stosunki m iędzy fir- 
irą a robotnikam i.

Zgrom adzeni dom agają się  od w ładz 
państw ow ych w razie gdyby  firm a tych 
panów  nie odw ołała, usunięcia ich jako  
szkodliwych dla u trzym ania spoko ja  i po­
rządku  w' pracy.

Zgrom adzeni postanaw ia ją  wytrwać. \> 
stre jku  i pop ierać s tre j K u ją cy ch  dopók
stre jk  n ie skończy się, przez przyjęci z 
pow rotem  do prajcy tow. Rosińskiego i  K ul­
pę oraz przez uw zględnienie ż^dań ekono­
m icznych

Pow yższa irezolujbja zasta ła  p rzy ję tą  je­
dnom yślnie przez ciałe zgrom adzenie, k tó re  
zakończyło się p ieśn ią  Czerwonego Sztan­
daru .

Mcdzynarodowy konpres pratownl- 
how spożywczych w Wiedniu

. Mjędzynaroaowij Związek pracowników spo­
żywczych rdbył w dniach 2—5 lipca kongres w  
Wiedniu.

Z obszernego sprawozdania wy nil a, ze ma- 
terjalna siła Związku Wzrosła tak, jak liczba or­
ganizacji i członków.

Gdy w roku 1925 było w  nąęazynarodowyrn 
Związku 29 organizacji z 617.569 członkami to 
w> roku 1927 było już. 32 organizacyj z ogólną 
liczpą członków1 wynoszącą 764.426. Spodziewają 
Sie obecnie przystąpienia do tej międzynarodówki 
młynarzy angielskich. Nawlet w Hiszpanji położyła 
ona sWą dłoń, a stąd zamierza działać w1 łacińskich 
krajach Ameryki.

Polscy pracownicy spożywczy należą do Mię- 
dzynarouówKi i wysłali na kongres swego re­
prezentanta tow. Wąsika, który w przemówieniu 
zaznaczał że organizacje nasze tworzy się ciąg’e 
jeszcze i wyraził podziekowianie Międzynarodowe 
mu Związkowi za jego owocną działalność.

W  toku obrad uchwalono jak najintensywniej 
szą akcję za zniesieniem pracy nocnej W1 przemyśle 
piekarskim. Taksamo uchwalono nie dopuścić żad­
nych wyłomów w 8-godz. dniu pracy.

Prezesem Międzynarod. Związku Prac. spożyw­
czych wybrano tow. Willhelma, sekretarzem, Schief- 
ferstema. Siedzibą biura jest Zurich. Następny Kon 
gres odbędzie ślę w Pradze czeskiej.

Towarzyszy i Przyjaciół 
pisma naszego 

zapraszamy do przedpłaty!
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Rzeżnik J Nowak przed sądem.
D rugi azień ro zp ra w y.

Lwów bezwarunkowo staje się ciyskretnem mia­
stem . Gdy w  jasi.y dzień dokonano napadł, na porztę 
p tzy  ni. Głębokiej, z Licie meksykańskim rozmachem 
policja niechętnem okiem pati żyła na wysiłki repurte- 
rów  lwowskich pism, którzy heroicznych używali spo­
sobów , aby o fakcje tym poinformować swych czy­
telników. Kieay W aiszawslde i krakowskie pic ma po­
dały nazwiska rzekomych spraw ców  napadu, redak­
cjom lwowskich pism „odradzano '1 przedrukowanie tych 
nazwisk, g iożąc konfiskatą.

Innym razem wykryto nadużycia w lwowskiej 
dyrekcji kolejowej, poczem nastąpiły senzacyjne a-, 
lesztow ania. Aby kres położyć tym se.izaojom, „skon­
fiskowano ' źródło, czy „fabrykę" tych widocznie nie­
zdrowy,ch dla obywateli państw a emoicji.

A teraz afera J. Nowaka. Kubek w lcubek postę­
puje się w^eale obecnego szablonu. Aby nie było sen- 
zacji i  rządziło się rozpraw ę w rzasie kanikuły, gdy 
„ p o iz ą a n i‘ obywatele opłakują się w  mniej lub wię­
cej czystych falach staw ów , rzek potoczków czy mo­
rza. W ięc któżby się dziś interesow ał końską 'kiełbasą, 
czy fałszywą pieczątką, h b  lichwą mieszkaniową. Gdy 
.znajdzie się jakiś ciekawszy śmiertelnik, to  zniechęca 
się do śledzenia toku rozpraw y, gdyż odbyw a się 
ona w  ciemnym zakamarki sądu karnego, prawie, że 
przy drzwiach zamkniętych, gdyż woźny strzeże wej­
ścia i nie wpuszcza uo w nętrza natrętów . Słowem 
„senzacje" wychodzą z mody w e Lwowie.

Nie pamięta.
Na wstępie rozprawy rozpoczęto Wnzoiraj prze­

słuchiwać oskaiżonegr Tana W alasa, który obecnie 
jest zatrudniony w pracowni Nowaka. Do w.ny się 
nie poczuwa, w  sąaz.e, przeciw dr. Fiolskiemu mó­
wił praw aę nie wre, czy Lżywano fałszywej pieczęci 
wojskowej, a w kłopotliwych .razach tłumaczy się 
brakiem pamięci.

„Przywilejem " oskarżonych jest to, iż mogą się 
bronić na wszelaki spcsób, jaki uznają, za najodpo­
wiedniejszy i najlepszy dla siebie. Dlatego też najw a­
żniejsze na rodprawach, są zeznania św iadków1.

„Ja się bardzo pana Doję".

Piąty oskarżony Kasper Derlat, zeznał, iż w  cza­
sie gdy pracował u Now akr widział, jak znaczono 
ola wojska liche i tańsze mięso fałszywą pieczęcią 
co tez sam czynił.

Gdy otrzymali wezwanie z sądu aby zeznawać w 
sp iaw ie ar. Hiolskiego, Nowak wezwał oskarżonego 
no sw ego mieszkania i w obecności Osk a lżonego J 
Czerwińskiego, na przywitanie dwukrotnie powiedział: 
„Ja się baidzo pana boję".

—  Czemu? —  zapyiał Derlat.
— Bo pan barazo  niebezpieczni} w sądzie, —  

Odparł Nowak. Po tej introdukcji, pracodawca jął po- 
^ezać Der] a ta i Czerwińskiego, jak mają zeznawać 
w  sądzie. Więc, że koniny nie było w kiełbasach —  
bo nje było jej w pracowni wogóle, —  flaków, czy 
poorobiu broń Boże, kiełbasy jak rarytas robione by­
ły tylko z 60 proc. mięsa wieprzowego pierwszei 
k lasy  i 40 iproc. wołowiny. —  Zrozumiano!

Zasugerowani pracownicy zeznali tak w  sądzie 
jak chciał Nowak, lecz wy,rzuty sumienia zniewoli­
ły icn następnie do odwołania fałszywych zeznań

W yrzuty sumienia były w  tym w ypadku Bodź­
cem do zwycięstwa prawdy, k tóra w inna i w tym 
procesie wyjść zwycięsko z ciężkich zmaigań. W yrzuty 
sumienia nie dla wszystkie! bowiem są kategorycznym 
imperatywem w  poczynaniach.

Derlat mając nieporozumienie z Nowakipm zro­
bił Sobte na kartkach papieru dWie odbitki z fałszy­
wej piejzęci, aby użyć je jako atut przy poracnułi- 
to  z piąci,tlaw ca. Zausznicy Nowaka donieś'i mu o 
tem, poczem niejaka P roaow a, na polecenie N. od­
bitki te  usunęła niespostrzeżenie. ,

Następnie oskarżony szczegółowo opisai jak na 
polecenie Nowaka sfaorykowano kiełbasy z podrobiu 
dla wojska.

Szósty oskai żony 19- letni Juljan Wilczyński ze­
znając, również jak W alas nie obciążał Nowaka. Op 
tez w raz z W alasem cieszy się opieką obrońcy n a  
rozpraw ie, gdy tymczasem Czerw iński i Derlat sa­
mi się Dr orną w ciężkiej opresji. Gd3 oskarżony tw ier­
dził, że nic nie pamięta, przewodniczący odczytał je­
go zeznania złożone w śledztwie, W któruldh podał, 
Że Nowak namówił go do faiszywycn zeznań w sądzie, 
ze kietbasy fabryitowano z podrobiu, a głowy cuchną­
ce płukano w ealihypermanganicum

Zeznania Nowaka.
h o  przerw ie rozpoczął zeznawać główny osnar- 

żtmy Józef Nowak. Z podanych generaiji wynika, że 
liczy 47 lat, ro a e n rje s t ze Świątnik, koło Kiakowa.

Na wstępie zbijając pierwszy punkt oskarżenia, 
twierdził, że nie wiedział, jakoby oskarżony dr. Za­
błocki sporządził pieczątkę podobną do wojskowej.

W  -r. 1923 zawarł spółkę z rzeźnikami: Jarką 
Kotesjsą, i Pudłowskim. Jarka w ydaw ał z rzeźni najlep­
sze mięso Pudłowskiemu, a  oskarżonemu 'gorsze i z 
tego powodu w  wojskowości wyrobiła się opinja, że 
oska:żony dostarcza intendainturze najlichsze mięso.

OsKaiżony szeroko opowiedział o tajnikach ma­
nipulacji związanej z dostawami wojskowemi. Za do­
starczane mięso i tłuszcze otrzym ywał niskie ceny, 
i dlatego nie mógł dostarczać mięsa najlepszej ja­
kości. Goy raz dr. ZaułoCki wyoał dla wojska mięso 
z bydła CDasowego, oskarżony czynił mu ostie  wy­
mówki, że go rujnuje.

Po odtejścju ar, Zabłockiego oskarżony dowie- 
czial się, że  używał on pieczęci podrobionej. Takiej 
samej pieczęci trójkątnej używano również w  gmi­
nie Zamaiutymów

W  spraw ie smalcu ameryKariskiego, oskarżony 
twierdził, że wedle umowy zaw artej z intenuanturą 
miał dostarczać tłuszczów amerykańskich, co też 
azymł.

O wilku mowa, a zając 1 obule zjadł,

mówi ludowe przysłowie. Tak też i Nowak. Gdy 
niestało argum entów to winę złożył na alkohol Stało 
się to  przy następującej okoliczności. Gdy poczęto 
omawiać „laboratoryjne" zabiegi Nowaka przy fa-i 
hrykowanit. kiełbas, oskarżony twierdził, że czeladni­
cy robili sami na własną rękę, on się do tyci, „drobno­
stek" nie mieszał. Gay oskarżony Czerwiński i Der­
lat ptrzy konfrontacji powiedzieli, że w dniu 1. maja 
kazał żłobić kiełbasy z podrobiu, Nowak odrzekł poi­
rytow any, że w  aniu tym po zabaw ie robotnicy byli 
pijani, więc nie pamiętają, co robili.

-— Ja byłem trzeźw y —  odparł z oburzeniem 
Dc^iat i pam iętam jakie otrzymałem zlecenie

W ynika więc z tego, że Nowa!: nie w ahał się 
oczernić robotników, i „obciążyć" alkohol, aby tylko 
siebie salwować.

Brrrrnr konina! ! !j !

Na słow o konina, nie wiem to  się ze mną dzieje! 
—  zawoła! w wzburzeniu Nowak, gdyi przewodni­
czący jął wentylować spraw ę końskiego mięsa w kieł­
basach oskarżonego.

Przez artykuły w prasie o koninie w moich w yro . 
bach straciłem djjenteię, i jestem zrujnowany. W szy­
scy omijają moje wędliniarnie, jestem zrujjnnwany, mu­
szę sprzedać kamienicę, aby zw iązać koniec z koń­
cem.

Dr. Pierackr To czysta manja z tą  koniną —  
zwia-.ając się do ławy dziennikarskiej —  naw et dziś, 
w sprawozdaniu jednego z dzienników jest podane, 
ze Nowak puchnące głowy końskie płukał w cal.hyper- 
manganicum, jco jest niepraw dą.

Nowak więc wysilając się w pełne szczerości ak­
centy odpieia z oburzeniem, zarzut, jakoby koniny 
używał do kiełbas.

W e Lwowie istnieje mechaniczna przeróbka mięsa 
na kiełbasy, gj cizie wszelkie Paki posiekane mogą być 
na miazgę. Z zakładu tego korzystają wszyscy rzeź- 
nlcy, jakoteż firmy, w których sprzedaje się wyłą­
cznie końskie mięso. W  pracowni tej znajduje się 
W kadziach siekane końskie mięso* obok mięsa wie­
przow ego, ozy wolowego. Zatem bez wielkiego tru- 
cW może być sporządzona „m ieszanka" koniny z wo­
łowiną, poczem gotowy fabrykat aostarozany bywa 
do pracowni, bez wiedzy zatrpdhionych tam 
lobotuików. W eterynarjat miejski, chcąc zapobiedź na­
dużyciom, gdyż w  ivielu kiełbasach u  różnych rze- 
źników stw ierdzono zaw artość mięsa końskiego, do­
maga) się aby wiadze zabroniły tej firmie przeróbki 
mięsa końskiego, a  tem samem utrudhiono używanie do 
kiełbas mięsa końskiego.

W  spraw ie oskai żenią dr Hiolskiego o nadu­
życie właazy urzędowej. Nowak twierdził, że eks­
pertyza nr. H. była Świadomie fałszyw a i złośliwa.

'''ak  więc wszystkie z arzuty zbijał Now ak, tw ier- 
a’ząc, iż jest niewinny. Nie pobierał bowiem rzekomo 
odstępnego, tylko zw rot kosztów  za remont miesz­
kania) i t. (d.

Na popołudniowej rozprawie
zeznawał jako świadek były robotnik Nowaka W iktor 
Chałat. Raz costaiczono na w y.ób  kiełbas cuchnące 
głowy w ieprzowe z fabryki konsPrw Ruckera. Na­
moczono !jic wówczas w  ro?czynie ealihypermanganicum, 
poczem je zam atynow ano. (Smacznego —  przyp. zet,)

Następnie zez nawała jako świadelc Stefanja Ko­
złowska, licząca 31 lat, była sklepowa, czy urzę­
dniczka a Nowaka. Obrońcy dr. Pieracki i dr. 3rom - 
bety  sprzeciwili się zaprzysiężeniu św iadka, gnyż ona 
oznaczała mięso sfałszow aną pieczęcią. P rokurator do- 
mag&i się jednak zaprzysiężenia. Trybunał po n a- 
raGzie postanowił przesłuchać ją bez przysięgi.

Kozłowska potw ierdziła zeznania Czerwińskiego 
i Derlata, obciążające Nowaua.

Następnie został przesłuchany r. M agistratu p. 
Józef Stobiecki, kierownik miejsKiej aprowizacji. Pe­
wnego razu  b. w eterynarz miejski dr. Hiolski, ba­
wiąc w towarzystw ie, utrzymywał, e w rzeźni miej­
skiej niema należytej kontroli przy uboju i wywozie 
byała i mięsa. Obecny pizy tem oskarżony Nowak 
w  prostacki sposób począł bronić zarząd1 rzeźni. (Sto­
sunki, jakie wówczas panowały w rzeźni wielokrotnie 
piętnowaliśmy).

P rzy końcu rozpraw y prokurator postawił wnio­
sek, aby przesłuchać sędziego dr. A. Linderta, na 
okoliczność, jak się odbyło przesłuchanie Zabłockie­
go, kieayto obc.ązył swemi zeznaniami Nowaka.

Dziś dalszy ciąg rozpraw y. ' 1 [

Nadzieje emigrantów rosyjskich.
Jak donosiliśmy, dziennik emigracji rosyjskiej 

w Paryżu, redagowany przez Kiereńskego, prze­
staje istnjeć jako pismo codzienne

Redakcja pisma wydawać będzie tygodnik, prze 
znaczony dla czytelników W ZSRR. Zdaniem re­
dakcji „Dni" prara dla ludności ZSRR. powinna 
być najwlyższym peleirn polityków i dziennikarzy 
na emigracji. Z po\vodu tej zmiany w1 swej wła­
snej pracy pismo twierdzi, iż idee, które bronione 
były przez „Dni ‘ w zupełnym odosobnieniu kilka 
lat temu, zwyciężyły obeaije w całej emigracji. 
Cała emigracja uznaje obecnie niemożliwość re­
stauracji monarchistycznej i [socjalnej w1 Rosji, u- 
znaje, że Rosja nie przestała istnieć po przewró­
cą  październikowym w roku 1917, że odrodzeni 
Rosji nastąpi z pomocą jej własnych sił bez u- 
działu zbrojnej siły obcej. Obecnie obudziły się - 
w Rosji sowieckiej własne czynniki polityczne. 
Aktywność tych czynników niema nic wspólnego 
z aktywnością terrorystyczną emigracji monarchi­
stycznej. Czynnikom tym potrzeba jedynie wskazó­
wek ideologicznych oraz iwolnej pracy. Utworze­
nie tygodnika ,,Dni“, przeznaczonego dla ludno­
ści ZSRR., ma zadość uczynić częściowo tej po­
trzebie.

ZLIKWIDOWANIE ZATARGU w  k a sie  c h o­
r yc h  W WARSZAWIE.

WASZRAWA, 10. 7. (teł. wł.J. Dziś odDył 
Się daiszy ciąg konferencji W1 spiawie zatargu w 
warszawskjej Kasie Chorych. W  wyniku konfe­
rencji postanowiono, iż zwolnieni członkowie Pre- 
zydjum Zaw. Zw. Pracowników Kasy Ch zosianą 
nrzyjęri z powrotem ido pracy z dniem 1. VIII., 
oraz uznano ingerencję Zw. ZaW. w sprawach 
dotyczących pracow ników. W  ten iposób zatarg 
został zlikwjdowany pomyślnie dla pracowników.

STYPENDJA DLA STUDJUJĄCYCH LOTNICTWO
WARSZAWA, 10. 7. (AW). Komitet stołeczny; 

LOPP. w  budżecie swym na rok bież. przezna­
czył kwotę 15.000 zł. na stypendja dla niezamoż­
nej młodzieży, pragnącej poświęcić swe studja lot­
nictwu. Stypendja udzielone są w wysokości 120- 
200 zł. mjesięcznie. Dotychczasowa stypendyści stu- 
djowali w r. 1927 na uczelniach tecnnicznych w 
Warszawie i Lwowie, przyczem niektórzy z nich 
oabyli już praktykę 'w zakładach lotniczych w kra­
ju i Zagranicą. i

SZKARLATYNA WsRÓD KURACJUSZÓW 
W SOPOTACH.

GDAnSK, 10. 7. (AW). W Sopotach zanoto­
wano wśród kurarjuszy dwa wypadki szkarlatyny. 
Cnorych izolowano i (Odstawiono do szpitala miej­
skiego w Gdańsku
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Z  prasy zagranicznej.
NIEPOWODZENIA RZĄDU.

„Narodni Listy" 29. ,6. W art. „Polska i jej 
sąsiedzi" autor omawia stosunki polskie z innemi 
państwami, przyczem konstatuje, że mimo usiło­
wań ze strony ministra Zaleskiego bynajmniej nie 
uległy one poprawie. Z Niemcami nie może Pol­
ska dojść do zawarcia umowy handlowej, mimo, 
że wybory do parlamentu Rzeszy znacznie prze­
sunęły równowagę sił politycznych, zdawałoby się, 
na korzyść Polski. Podobnie pertraktacje z ZSRR.
0 umowę handlową i pakt gwarancyjny uwięzły 
na martwym punkcie mimo przesadnie pojednaw­
czej polityki Polski. Równie niepomyślnie przed­
stawia się kwestja zlikwidowania sporu polsko- 
Iitewśkjego Co do państw Małej Ententy a zwła­
szcza R. C. S., autor konstatuje, że po długich
1 uciążliwych pertraktacjach zawartą została umo­
wa celna, nie mniej gros stosunków eolsko -cze- 
skosłow ackich stanowią soory kulturalne, gdy rów­
nocześnie !w! kwesjaih ' guspodarczo-politycznych 
stale jeszcze odzywają |się w prasie polskiej ataki 
na R. C. S.

„PRAWDA" MOSKIEWSKA O OŚWIADCZENIU 
MARSZ PIŁSUDSKIEGO.

„Prawda" 3. 7. W art wstępnym p. n. „Nie­
spodzianki Piłsudskiego" nawiązując do ostatniego 
wy wiadu marszałka pisze m- in .:

„Piłsudski w wywiadzie swym dodał, że w 
krytycznym momencie jest gotów -W/ziąć na siebie 
odpowiedzialność i zająć z powrotem stanowisko 
premjera. O krytycznym zaś momencie zazwyczaj 
nie mówi się napróżno; o krytycznym momencie 
W przyszłości —- w wieku i przy stanie zdrowia

Opierając się na nowoczesnych tendencjach po­
lityki kryminalnej, ograniczaiącrych stosowanie a- 
resztu śledczego (prewencyjnego) ;do wypadków 
istotnej konieczności i biorąc pod uwagę, że do­
tychczasowa praktyka naszych sądów na tle prze­
starzałych ustaw karnych zaborczych wywołała 
nadmierne przepełnienie więzień aresztantami śled­
czymi, podsekreterz stanu Car wyoał specjalne 
przepisy w sprawie oględnego stosowania aresztu 
śledczego

,Przy wydawaniu nakazu aresztowania należy 
dokładnie rozważyć przedewśzystkiem, czy istnieją 
dostateczne poszlaki przeciw posądzonemu, czy
zastosowanie aresztu jest celowe, dalej, czy ze 
względu na stosunki piajątkOwe, mieszkaniowe.

P. p rezyden l iii. W arszawy. inż. L. Sło- 
minsk] udzieli1, odpowiedzi na zapytanie, 
co  się. oLcwiie budu je  z sum, uzyskanych
z pożyfcźki inw estycyjnej.

— W ydział zaopatryw an ia  prow adzi bu­
dow ę dom u składowego  n a  Staw kach, k tó ry  
w  roku  pjrzyszłym ma bjyć ukończony. Kosz 
'gmachu wyniesie 4.5 milj. W-

W  tram w ajach 1 rozpoczęto  w szystkie in ­
w estycje w zakresie p re  1 i min o w anycl i 10 
jnilj. d .. a więc rozszerzenie  £idei tram w a­
jowej  w  wielu punk tach  m iasta, budowę  
zajezdni dla autobusów  aa Pradzei, oraz 
rem iz  tram w aj o w ie l i  n a  Ochocie i Rakow- 
icu. v,-reszcie poczyniono zam ów ienia n a
nowe wody tra m w a jo w e ,

R oboty  \wodo\oiqgowe są  w pełnym  to­
ku: n a  przedm ieściach pi zep row ad /one  są 
w  w ielu punk tach  wodociągi, ponad to  p ro ­
w adzona jesl budow a głównego kolektora 
n a  O kopowej i Puław skiej. W  r . b. p ro ­
jektow ane jesl przqciągnięicie 3 kim ko­
lek to ra  głównego i 52 kim. ru r  w odocią­
gowych.

1P gazowni  budu je  się piór. k ló ry  go­
tow y będzie wr (cpigu 2 sezonów budow la­
nych. Pozw-oli on na  znaczne zwiększenie  
produkcji gazu i n a  obniżenie! jego kosztu 

Agril prow adzi ro b o ty  meijorazuj-  
ne  i 'częściowo buJow iane w7 zakresie1 p re ­
lim inow anych 250.000 zł.

P rzystąp iono  do budow y w ielkich lmi 
targówijrh  Ina Woli, dom u dla kasy, targo­
wej n a  terenie rzeźni m iejskiej, oraz do o-

marszałka — nic mówi się wcale; znacz] ze mo­
ment krytyczny' est przOwidywi y w nii alekiej 
przyszłości. Innemi słowy, szykują s.ę niespo- 
.zianki, dla przygotowania których najlepiej jest 

na jakiś czas usunąć się ze stanov»iśka u.emjera . 
Następnie dziennik usiłuje ody a uąć, w  jakiej dzid?, 
dżinie „przygotowuje marszałek niespodzianki . 
w dziedzinie polityki iwewnęirzn , czy też zagra­
nicznej? Za pierwszem przemawia — zdaniem 
dziennika — „pogorszenie się ekonomicznej i fi­
nansowej sytuacji ~>ols'ki“. Możliwe więc, że mar­
szałek „zechce raz wreszcie W’ ten lub inny sj: j -  
sób skończyć z .sejmem, stoiąoym na przeszkodzie 
w prący rządu". Za 'drug;em przemawia — zda­
niem dziennika — niezrezygnoWanie ma,szatka z 
k.crownictwa polityki zagranicznej państwa oraz 
cały szereg faktów, Iktóre miały ostatnio miejsce, 
a mianowicie: wizyta Lindśay‘a u Piłsudskiego; 
wojskowa misja rumuńska iw Warszawce; wyjazd 
ministra spraw zagranicznych, „lojalnego" w Spół- 
pracownika marszałka, oraz oficerów1 polskiego 
sztabu generalnego do Paryża; przygotowania do 
uroczystości legjonowych, zwiększenie wydatków 
na cele wojskowe, wizyta floty angielskiej w por­
cie gdańskim i (t. d. Dziennik zaznacza, że z po­
wyższego wyniku, że „moment krytyczny, o któ­
rym wspomniał marszałek iw swym wywiadzie, o- 
znacza bliską wojnę z jednym z sąsiadów1 Polsl i 
W  końcu dziennik dodaje, że nie należy wywiadu 
marszałka traktować zbyt poważnie. „Bywają ta- 
kje zazębienia problematów polityki wewnętrznej 
i zagranicznej, które nie zawsze spizyjają pówo- 
ćzeniom wojennych awantur".

płeć, wiek i stanowisko społeczne posądzonego 
rzeczywiście zachódzl obawa ucieczk5. Równocze­
śnie należy dążyć ao możliwie szerok.ego stoso­
wania rękojmi 'w celu oszczędzenia obwinionemu 
aresztu śledczego.

Również w dalszym to'Ku postępowania Kar­
nego, juz po uwięzieniu posądzonego, należy dą­
żyć do uchylenia .aresztu śledczego, gdy przestaje 
on być konieczny.

Wydanie powyższych przepisów niewątpliwie 
przyczyni się w1 wysokim stopniu do oszczędzenia 
przykrości aresztu ' śledczego Iwielu osobom, oo 
podniesienia sprawności Władz sądowych, a prze- 
dewszystkiem 'ao naprawy stosunków więzienni- 
czycn

pracow ania p ro jek tu  spalania śmieci. P ro ­
w adzone są roboLy w szpitalach.

( rzędy san itarne  wzbogacą się o 5 no­
wych ośrodków  zdrow ia. W reszcie w ydział 
techniczny rozpocznie niebawem  roboty ko- 
im w ikarijjnc  na przedm ieściach, a m iano­
wicie budow ę nowyjch ulic, m rw ierzchni i 
choduików .

Czy można Montwiłła - Mlreckiego 
oddzielić od socjalizmu.

Czytamy w1 „Robotniku" :
Prasa zbliżona ao rządu, doniosła wczoraj, 

że W' Siedlcach powśtał komitet budowy pomni­
ka Józefa Montwiłła-Mireckiegu.

Protektorat nad budowa pomnika przyjął rrlar- 
szałek Piłsudski, „podkreślając jednak, jaKo wa­
runek swej zgody, iż pomnik śp. Montwiłła nosić 
będzie charakter ogolno-narodówy z wykluczeniem 
jakiegokolwiek podkreślania pierwiastka partyjne­
go" (cytujemy według „Polski Zbrojnej"). Otóż my, 
nie wchodząc narazie w1 szczegóły wstępnych prac 
komitetu, podkreślić musimy z całą stanowczością, 
że nikt i 'nic na świńcie nie zdeta oderwać pa­
mięć Monlwiłła-MireCkiepo, wodza Organizacji 
Bojowej, PPS., poległego na szubienicy za Socja­
lizm i Niepodległość, injkt i nic nie z dola Go o- 
derwać odf dziejów Socjalizmu polskiego. Nazwi­
sko Montwiłła związane jest nie-ozerwalnie z PPS. 
świetlanej postaci tego towarzysza nikt partji nie 
Odbierze.

Zq m M m  h o rd o n em
b u n t  w ł o ś c i a ń s k i  w  p o w i e c i e  m u r o m -  

s k i m .
„Raborzaja Moskwa" 26. 6. donosi, że we wsi 

OżygcWo w powiecie Muromskjm doszło do buntu 
ludności włościańśkjej przeciwko 'władzy sowiec­
kiej na tle 'wyodrębniania obszarów dla utworze­
nia sowieckiego gospodarstwa kolektywnego. U- 
czestnicy buntu pobilj milicjantów sowiećkjch, wy­
pędzili ze wsi komisję rządową, przecięli druty 
telefoniczne i tetagrafiiięznjej i stoczyli walkę z mi­
licją. Porządek został przywrócony po kilku f niach 
przez specjalną komisję, która udała się do Oży- 
gowa z Władimira. Po aresztowaniu przywód­
ców buntu zebranie mieszkańców Ożygowa wy- 
pod* jedziało się za utworzeniem gospodarstwa ko­
lektywistycznego.

DEKLARACJA MACHNO.
„Russkoje Więmia" 24. 6. ogłasza deklara­

cję atamana Machno. W  deklaracji tej zaprzecza 
Machno pogłoskom o zmianie swego stosunku do 
władzy sowieckiej W Rosji. Według tej deklaracji 
Machno wjerzy W nową rewolucję w Rosji oraz 
w1 udział partji anarchistycznej w tej rewolucji- 
Zwblcz? on nadal ustrój sowiedki, lecz sądzi, że 
Walka ta obejść się może bez podstępu i kłam­
stwa.

KRYZYS NOWEJ POLITYKi GOSPODARCZEJ.
„Posledr.ija Nowosti" 23. 6. ogłasza artykuł 

p. Zagórskjego p. t. „Kryzys Nepu“. Autor, słyn- 
i ny ze swfych prac naukowych w dziedzinie go- 
! spodarki sowjeckiej, uważa, iż t. zw. nowa no- 

ljtyka gospodarcza rządu ZSRR. zbankrutowała. 
Obecne trudności gospodarcze ZSRR. oraz wa­
hania polityki sowieckiej w kierunku wznowie­
nia praktyk komunizmu Wojennego są najlepszym 
dowodem tego bankructwa. Zmiana w sytuacji 
ku lepszemu nastąpić może, zdaniem p. Zagórskie­
go, jedynie przez likwidację -kontroli państwo­
wej nad całokształtem życia gospodarczego i u- 
możljwienie inicatyw'y prywatnej w tem życiu. 
Twierdzenia swe opiera p. Zagórski na szeregu 
liczb, zaczęrpniętych z sowieckiego rozwoju go­
spodarczego ZSRR. 'w  (ciągu najbliższych b lat.

WIECE PRZECIW DEKLARACJOM UKRAIŃ­
SKIM.

„RaDoczaia Moskwa" 26. 16. donosi, że W1 Char- 
koWje odbyły się bczne a wielkie wiece robotni­
cze zwołane dla zaprotestowania przeciwno de­
ki ^racjom posła Lewickiego w Sejmie polskim o- 
raz przeciwko obecnej 1 „awanturniczej polityce 
rządu Piłsudskiego". Uczestnicy Wiecu oświad­
czyli, iż Ukraina sowm^ka urzeczywistniać może 
swoją politykę socjalistyczną jedynie w scislym 
związku z ZSRR.

DEFRAUDACJA W  SOWIECKIEJ MISJI HAN­
DLOWEJ.

Woziożdenje 27. 6. podaje, że prezes so­
wieckiej misji handlowej w Angorze Ibragimow 
zbiegł W  .newiadomym kierunku pu zaefraudb- 
Waniu 100 tysięcy lirów z kasy skarbowej.

SYTUACJA NA SOWIECKIM RYNKU PRACY
Trud 26. 6. zamjeszcza szereg wiadomości, 

które świadtzą o pogo.szemu się sytuacji na so­
wieckim ,rynku pracy. Państwowe urzędy pośred­
nictwa pracy na Ukrainie zawiesiły Wskutek bra­
ku funduszów wypłatę wszelkich zapomóg spo­
łecznych. W Czycie dószło wskutek zawieszenia 
wij płat do rozruchów, 'które SDOwodowały chwi­
low i zamknięcie czynności państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy.

Zamach bombowy białogwardzistów 
w Moskwie.

MOSKWA, 10. 7 (Pat). Prasa aonosi, że wie­
czorem 6 bm., 2 białogwardzistów, przybyłych w 
ubiegłuńi tygodniu z Paryża przez Bułgarję i Ru- 
munję rzucili w biurze paszportowem głównego 
kierownictwa politycznego bombę własnej fabry­
kacji. Przy wybuchu zabity został jeden z żołnie­
rzy, stojących na istraży i drugi o iniósł ciężkie 
rany. Podczas pościgu jeden ze sprawców zama­
chu, były oficer armji Wrangla został zabity, drugi 
zaś aresztowany po dłuższej pogoni w mieście 
Podolśk, gubernji moskiewskiej

Reforma aresztu śledczego w Polsce.

M y c ie  miejskiej pożyczki Inwestycyjnej w Warszawie.



Nr. 156

V

„D Z I E H 8  1 K L U D O W Y * 9

X<>w ny z dnia.
Lwów. dnie 11 lipca

TRZYMAJCIE PSY NA UWIĘZI. M agistrat przy­
pomina, 'ze z dniem 1. lipca 1928 r. weszło w życie 
rozporządzenie wojewody lwowskiego z dnia 16. maja 
1928 r L. 1397, dotyczące zwalczania wścieklizny 
zw ierząt.

Na mocy powołanego rozporządzenia mają być 
wszystkie psy trzym ane dniem i nocą na zupełnie pe­
wnej uwięzi albo zaopatrzone w bezpieczne kagań­
ce znaczek rejestracyjny i prowadzone n a  smyczy.

Psy schwytane przy oblawacu, oraz psy, co do 
których stw ierdzono, że nie są trzym ane stale na pe­
wnej uwięzi, względnie chodzą niezaopatizone w ka­
gańce, znaczek rejestracyjny i nie są  prowadzone na 
smyczy, bęoą zgtadzon_ do 48 godzin, o ile właściciel 
nie poczyni w międzyczasie kroków, celem uzyskania 
zwolnienia psa od zgładzenia

Zwolnień takich uazieiać będzie M agistrat za zgo- 
aą  Urzędu wojewódzkiego, tylko w yjątkowo, w wy­
padkach zash  gujących na szczególne uwzględnienie i 
pod warunKjem, że psy takie poudame będą obserwacji 
lekarsko- weterynaryjnej na koszt właściciela, pizez 
przeciąg trzech miesięcy.

W yprowadzanie, względnie Wywóz psów z mia­
sta  Lwowa, dopuszczalny jest tylko za zezwoleniem 
Magisti atu, które uzyskać można w  Miejsk. Urzędzie 
weterynaryjnym, Ratusz parter na iewo.

M agistrat Lwowa w zyw a niniejszem do zastoso­
wania się do powyższego iozporządzenia i oznajmia, 
ź t  organa pol.cji państwowej bęaą śledzić za w łaś­
cicielami psów  biegających samopas, bez kagańca, lub 
znaczka rozpoznawczego, a wszelkie przekroczenia 
niniejszego rozporządzenia karane będą według po- 
ctanowiuń karnych, ponadto osoby przeszkadzająca 
rakarzow i w łapaniu psów, co do których przepi­
sy pow yższe nie są ściśle przestrzegane ulegną su ­
rowej karze.

RABUNEK PRZY POMOCY STRASZAKA, Oueg 
aaj wjeczór na gościńcu nom.ędzy Krościenkiem a 
Beiechami Polnemi, pow. dobromilskiego, napadło 
dwóch bandytów na powracającego do domu Michała 
Iwasiowa. Opryszki steroryzowali napadniętego, stra- 
szaniem koakowym, pcczem zrabowali mu 43 zł. i 
zbiegli do lasu.

WYJECHAŁA NA LETNISKO BEZ WIEDZY MĘ­
ŻA. Stanisław  Bjeniaszewski, zam. przy ul. Kurkowej 
I. 6., doniósł policji, o zaginięciu swej żony Marjl, 
k tć ra dnia 8. b. m. wydaliła się  z dbmlu. i dotychczas 
nie powróciła. W edle podanego rysooisu zaginiona 
liczy lat 24, jest szatynką, wzrostu wysokiego, ubra­
ną była w czarną suknię, popielate meszty i jasny 
kapelusz „panam a".

ARESZTOWANIE OSZUSTÓW SPRZEDAJĄCYCH 
MOSIĄDZ ZA ZŁOTO. Adolf W eiser, zam. przy ul. 
Batorego w  Kleparowie, przed dwoma tygodniami 
sprzeoai w ul. Sykstuskiej łańcuszek i trzy obrącz­
ki mosiężne jako złote, za 64 dcl. bawiącemu chwilowo 
we Lwowie Iwanowi Tatarczukowi, zam. w Soko- 
łówce koło Złoczowa. Poszkodow any agnoskowa! o- 
szusta  z fotoginafji w albumie policyjnym. Na tej pod­
staw ie wywiadowcy aresztowali spryciarza.

25- letr.ia Zufja Kowaliszyu próbowała lównież 
sprzeGać tombakowe świecidełka jako złote jakiemuś 
kolekcjonerowi bizuterji. Ten jednak stw ierdził na­
tychmiast oszustwo: i ^pow odował aresztow anie niefor­
tunnej oebiutantki w tym zawodzie.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Sabina Singerowa, 
zam. przy ul. Kołątaja 1. 4., doniosła policji, ze 
wczoraj popołuaniu skradziono jej z niezamkhięteigO 
mieszkania owa płaszcze, wartości 50u zł.

Anastazja Jaroszewska, została aresztow ana za 
kradzież pluszcza gumowego, na szkodę Julji Epler, 
zaś Kaiolina Stefaniszyn za kradzież na szkodę So- 
bla Geischona zam. rrzy ul. Lenartowicza.

Za kiaoziez roż i truskawek z ogrodu przy ul. 
Zielonej, na szkodę St. Strzałkowskiego, właściciela 
zakłacn naukowego, aresztow ała policja: Jó/efa To­
maszewskiego, Stanisława Kowalskiego, Stefana S o- 
aom ę, o raz jego brata Andrzeja, wszystkich bez za­
jęcia) i stajego miejsca zamieszkania.

— :::—
Odpowiedzi od Redakcji.

TADER, I W O W : W  spiaw je satyrycznego a rty ­
kuliku prosimy zgłosić się do nap, w godzinach urzę­
dowych.

Literatura, nauka i sitaka. I
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO i

(Gościnne wystęDy Krakowskiego Teatru):
Środa, o 7.30 „Simona".
Czwartek, o 7.30 „Tosca".
Piątek, o 7.30 „Sim ona".
Sobota o 7.30 „Simona".
Niedziela, o 7.30 „Simona".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI i
QUI PRO QUG.

S ioaa, o 8 „B ernard".
Czwartek, o 8 „B ernard".
Piątek o 8 „Typki z Qui Pro Quo“ .

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK: „Młodzieńczy szał" oraz „ P rz y jo -  

ay Małego W ędrow ca".
MARYSIEŃKA: „Młodzieńczy szał" o iaz  Przygo­

dy Małego W ędrow ca".
APOLLO: 1 „Chłopczyca" oraz komedja.
LEW - „M artw y węzieł".
PAŁACE: „O aza miiośfCi ‘ i dwuakiowa komedja. 
FATAMORGANA: „Giełda miłości".
CHIMERA: „W ielkomiejskie lalki".
AVENUE: „W iedeń się raw i".
CASINO: „Uwiodłem ci żonę".
GRAŻYNA: „Indje, kraina baśni".

-♦ . • -■ ,
TEATR WIELKI aaje dzisiaj pow tórzenie premjeryi 

lekkiej komedji wyLitnego francuskiego pisarza Ja- 
kóba Deval‘a p. t . : „Sim ona" w  wykonaniu artystów  
sceny ki akowskiej ipp.: Jaroszev.skiej, Osuchowskiej, 
Buszyńskiego Kieiiczyńsudego, i Ziembińskiego. Na 
przedstawienia „Simony" zniżki 30 proc. są ważne.

TEATRY MIEJSKIE w  miesiącach wakacyjnych. 
Gościna Teatr ., m im. Słowackiego z Krakowa za­
kończy się w niedzielę dnia 15. b. m. Artyści opery 
lwowskiej, pow racają z  urlopu w  dniu 16. b. m. Na­
zajutrz w  Teatrze Wielkim rozpoczną się przedstaw ie­
nia operowe, które trw ać będą do połowy sierpnia, po­
czerń teatr będzie zamknięty ze względu na konieczne 
przeróbki i oczyszczenie. W  ostatnim  tygodnia lipca 
ta  iczęść zespołu dramatycznego, która nie jedzie do 
Krynicy, zacznie grac w Teatrze Wielkim napj zemian ' 
z  operą. Zespół operetki Dawi obecnie w  Krynicy, 
gazie Cieszy się wielkiem uznaniem i powodzeniem.

Prze ? siei pień operetka ma urlop, do Krynicy zaś 
.daje się dram at lwowski, który wystawi tam 22 

sztuk. 1
QU1 PRO QUO. Tylko jeszcze dziś i ju tro  w 

czwartek, grana będzie (przy uwzględnieniu żnizók) 
arcywesoła rew ja „B ernard" czyli „Nie bój się mamy". 
W rewji tej pp. Ordonówna, Jarosy, Krńgowski, La- 
wiński i Tątjann Girls" na czele całego zespołu two­
rzą prawdziwy koncert.

W  piątek premjera rewji, p. t . : „Typki z Qui 
Pro Quo“, która w W arszawie osiągnęła rekord po­
wodzenia.

W  rewji tej oprócz całego zespołu, wystąpi ulu­
bienica lwowskiej publiczności Mira Zimińska.

“KABARET -  BAR -  J A R S Z A W F
najelegantszy! najprzyjemniejszy lokal rozrywkowy Lwowa
D ziś całkowita zm iana PROGRAM U-

Około 10 000 wykwalifikowanych 
nauczycieli szkół średnich w Polsce.

Do czerwca rb. ministerstwo oświaty wydało 
ogółem 4.999 dyplomów1 nauczycielskich, w tej 
liczbie 2.597 dla nauczycieli, którzy ukończyli stu- 
dja w wyższych zakładach naukowych, zgodnie 
z przepisanymi egzaminami

Ponadto ministerstwb wyuało 1.000 dyplomów 
uprawniających do nauczania relięrii wszystkich wy­
znań.

Nauczycieli, którzy posiadają dyplomy uniwer­
sytetów1: Lwowskiego i Krakowskiego z przed 
1918 r. jest 1.920. Normalne egzaminy nauczyciel 
slge przed polskiemi komisjami egzaminacyjnemj 
złożyło do końca 1927 r. około 1.000 nauczycieli.

Prócz tego okoto 1.500 nauczycieli złożyło u- 
droszczony egzamin nauczycielski.

Ogółem więc mamy! wi szkolnictwie t>eaniem 
ogólnokształcącem i seminarjacł. nauczycielskich o- 
koło 10.000 nauczycieli, posiadających przepisane 
ustawowo kwalifikacje

Radosny poranek
na Dworcu głównym.

W czoraj już o qodzmie 7-mej rano plac przed 
aworcem głównym zapełnił się radośnie szczejioczą- 
cą rzeszą, złOzoną z 440 dzieci, k tóre wyjeżdżały na 
Kolonję dla Dzieci Robotniczych. Radość dzieci u- 
ozielała się ich rodzicom, którzy jawili się również 
licznie, aby swe pociechy pożegnać przeu odjazdem 
i .ulokować w pociągu.

Przyznać należy, że i zadowolenia i radość w i- 
omala juwriiez na licach członków komitetu organiza­
cyjnego, którzy wiele włożyli truou, aby imprezę tę 
oobrze zorganizow ać i doprowadzić do skutku, 
Unontpotcwanie dzieci i icn rodzic,óv' było zasi-żoną 
nagrooą organizatorom  a ich iVud i poświęcenie.

Rekordowa ilość dzieci, k tóre obecnie nabierają 
sił i zcirowia na świeżem, ipodgórskiem powietrzu, 
zawdzięcza swój pobyt na letnisitu równ.eż Z arzą­
dowi Kasy Chorych, który wielce przyczynił się do 
zrealizowania kolonji. Słusznie bowiem wywniosko­
wano, że nie tylko należy leczyć chorych., lecz w a­
żniejsze jest zapobiegać tej pladze, do czego naj­
bardziej przyczynia się beztroskliwy pobyt na św ie- 
źem powietrzu, umiarkowany , uch i dostatnie poży­
wienie. Tego nie braknie dzieciom na kolonji.

Życzymy więc licznym pociechom swych rodzi­
ców, aby radośnie i zdrow o spędzili czas na kolonji, 
tLsząc, iże zasłużona w  ruchu organizacyjnym Sekcja 
Kobiet PPS,., na djri gi rok może liczniejsze urządzi 
kolonje ula dzieci prolebirjutu.

Nieurodzaj owoców.
Tegoroczne zimna wiosenne wpłynęły katastro­

falnie iw: Europie zachoi . na urodzaj owoców. Biu­
letyny rolnicze zapowiadają nieurodzaj jabłek, gru­
szek i śljwck. Zawiodły owoce również w A- 
meryce, tdk iż tamtejsi ogrodnicy z trudem tylko 
będą mogli podołać zamówieniom na potrzeby we­
wnętrzne. jMarmelady owocowe podniosły się znacz 
nje W cenie. Równocześnie z innemi owocami u- 
qerpiały iwinogrona. Zbiór zapowiada się żle, właś 
ciciele (winnic pocieszają się jednak, że wino te 
goroczne będzie dobre, bowiem jesień ma być dłu­
ga i ciepła.
—— — — — —— — —— — i— —

Giserzy, omijajcie fabrykę
Zieleniewski i Ska aż do odwołania!

Z powodu nieprzejednaneao i anty robotnicze­
go stanowiska dyrekcji fabryki Zieleniewski j Ska 
gise-zy tej firmy znajdują się w akcji strejkowej od 
dwu tygodni.

Robotnicy muszą zwyciężyć, dopomoże im w 
tem solidarność klapowa, mas pracujących. W zy­
wamy więc wszystkich giserów, aby omijali fabry­
kę Zieleniewskiego aż do odwołania, aby nie ła- 
malj solidarności robotniczej.

Zw* Za w. M etalowców.
Lwów.

}{omnnikatg.
WALNE ZGROMADZENIE Tow arzystw a Opieki 

naci zwierzętami odbyło się w sali muzeum przem ysło­
w ego przy udziale licznych człouKów pod przewodnic­
twem Bron. Janowskiego, który złożył sprawozdanie 
z  czynności Tow arzystw a za rok ubiegły, stw ierdza­
jąc żyw otna i owocną działalność Tow arzystwa, przy- 
czem podniósł, że liczba członków przekroczyła już 
800. Po dyskusji Uchwalono jednogłośnie przesłać Pre­
zydentowi Państw a depeszę dziękczynną za wyda­
nie ustaw y o ochronie zw ierząt. W ybrano rów nież no­
wych członków wydziału, oraz uchwalono nadać ho­
norowe tytuły Tow arzystw a dla wybitniejszych oso­
bistości miasta Lwowa.

TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI, 
które szerzy z wielkim nakładem pracy swych człon­
ków zaszczytną ideę dobrego obchodzeniu się ze zw ie- 
lzętam i zw raca się z prośbą do Publiczności, by 
zechciała współdziałać z Tow arzystwem  przez zapisy­
wanie się na członków (wkładka roczna tylko 2 zł.) 
o iaz  przez donoszenie przestępstw , do Tow arzystw a 
przy ul. Kopernika 1. 20, I. p. między godz. 6 —  7 
wieczorem.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

\
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Rozmaitości ze świata.
O D K O P Y W A N IE  A G C R Y  A T E Ń S K IE /.

Już od początku roku bieżącego pracują atrie- 
ryKanie z pomocą archeologów' greckich nad od'- 
kopaniem rynku (Agora) ateńskiego. Praca ta rzuca 
światło na dawny wygląd1 tej, obok Akropolis ńaj 
ważniejszej części miasta, podobnie jak to w  Rzy­
mie stało się przy badaniacn nad Forum Romanom. 
Ponieważ Agora ateńska leży na miejscu zamiesz­
kałem,. Wykupiono i zburzono wszystkie domy, a 
mieszkańców ulokowano w dotnacn nowych, wy- 
DadoWanych poza miastem Pewien anonimowy o- 
f,arodaWca amerykański przeznaczył na akcję wy 
kopaliskową dWa i pół miljona colarów1.

E K S P E R T  FZA  CY G A R W  S Ą D Z IE .
Niezwykły widok przedstawiała sala sądu w 

Moabicje berlińskim podczas rozpraw nad sprawą 
firmy tytoniowej MLille i Zweig, osaarżonej o fał­
szowanie tytoniu i cygar na szkodę klijentów.

Sals sądowa tonęła w  obłokach dymu. Sędzio­
wie, ławnicy, protokolanci, sekretarz, adwokaci, 
świadkowie, straż sądowa, reporterzy — ba, na­
wet publiczność — wszyscy trzymali W  ustach 
grube cygara i kopcili niczem lokomotywy. Każ­
dego, kto w ćh od ził do sali, witał przewodniczący 
żartobliwym pytałem : — Czy ma pan już cygaro? 
poczem polecił woźnemu podać cygaro ze znaj­
dującego się na stole sporego pudła z .wónnem 
corpus delicti. „Ekspertyza" ogólna trwała pół go­
dziny, poczem woźni otworzyli okna i wywietrzy­
li salę. !

Czy wiecie o tem?
Nosomanja nie ma nic wspólnego z nosem, ale 

oznacza imaginowanie soDie choroby.
*

kosografją nazywa się 'w medycynie ten jej 
dział, który traktuję opisowo choroby, określa ich 
coehy.

Więzienie św. Pelag,i, zainstalowane w roku 
1792 W Paryżu, przeznaczone było specjalnie dla 
więźniów politycznych i oskarżonych o przestęp 
stwa prasowe. Więzienie tc zburzono w r. 1899.

*
Jedynym krajem w Ameryce, który nie posia­

da wtale telefonów1, jest republika Paragwoj.
•

Jedna tylkó gazeta amerykańska w1 wieudm 
ionnaciP spotrzeDowuje cooziennie, przy nakłaoźie 
500.000 egzemplarzy, 90 ton drzćwńej masy, rocZ' 
nie zaś —  30.000 ton.

Z  ruchu zawodowego
BACZNOŚĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z >  

woaif strejku w  firmie kuśnierskiej B rada Bank, ul. 
Zielona 53, prosimy omijać Lwów i tę pracownię ai, 
qo odwołania, yayż stoimy w  waice o regulację płacy 
l p raq i.

I M w n  —ii™ 1 iipałtowy iwyklo m t«kue.« 
f / t  —  l i .  If>d™łmne 22. —*40, w tetśeie Zł. —'70. O G I ł O H Z E N l A

Na 1-ej ,it. 72 —*80. Drbbne Ofł. za ułowo 72. — 3i  
KoBao-’ky‘r Zł. ~ ‘W, rłMJWjgoowe u MH'. *łL»$- I 

1 — ;■ 'L-.. "U J

5ZH0L1E POLECft  w a n i l i a  L U D O H a
LUlCUl ul. SZAJNOCHY I>. Z

O —fk—n ł l f i  wsiek ’( B- rodzaju i t. p. poleca JÓZEF
0 2 U 2 U  IR I KOL" J 'łfiS K I Lwów, ul. Batorego 34 a w ó v . ^  Bat^ eJ  l & j

Ć n i H I ł i  rozmaite :ia wytępienie p lu s k ie w , k a r a k o -  
0 1  » i u n i  n ó w  I t. p . poleca J Ó ^ E F  ICO E Ż A ftS K I

HeĝBUma „EHKrt”
u l. S n o p k o w s k a  1.
now ozarejestruwana firma — poleca

cegię pierw szej jakości
z  n o w e g o  w y p a łu .

Natychmiastowa dostawa autami ciężarowymi.

U K Z A D Z E M A
SK L E PO W E  BIURO W E  

MAGAZYNOW E

wykonuje solidnie po 
cenach przystępnych

PKACOW AIA ST O L A R SK A

JAN TURUS
LW Ó W , S Y K S T U S K A  30 .

Kmżyslaj z pcłąciBÓ lofidczyLlt
Polskiej Linji Lotniczej

„ A E R O L O T “  5 . A .
In fo rm a c je  i 

Lwów Nr.łeief. 2 -1 9  
„ „ 9—36

„ 8 -1 1  
,, „ 8—10

2 2 -7 6
Kraków „ „ 32—22

„ 26—46

Warszawa Nr. telef. 9—Jll
„ „ 19 - 88
ii ,i 8—60

Łódź „ „ 3—11
u n 26—16

Gdańsk „ „ 415—3i
Wiedeń „ „ 783-96

„ „ 486—60

W i k t o r i e  b i b ^ ń r k a
. wdowa po Inż. E. Libańskim założyła

PRACOWNIĘ
TRYKOTARSKĄ

*Wyrabia swet.ery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
. skarpetek. Wykonanie z najlepszego matę- 
rjałn, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia mieści się w e Lw ow ie 
przy ul. B A TO R E G O  34, mezanin

lniserujclB 
w '.DZlENNIhU  

LUDOWYM*

Wspaniałą powieść 

EMILA m i

POLECA

k s i ę g a r n i a
LU D O W A  

Lutów, Szajnochy Z

a

I
L 11929/28 Stryj, dnis 7 lipca 1928 r.

M A G I S T R A T  M I A S T A  S T R Y J A
rozf 'Brjo niniejizem

Przetarg ofertowy
r.a budowę sieci elektrycznej

wedle p l a n u  znajdującego się w Miejskim Urz^d^ie budowniczym.

Oferty mają być wniesione do dnia 31 lipca br. do gudziny 
12-tej w południe do rąk Prezydjum miasta i zawierać dowód na 
złożone w Kasie miejskiej wadjum w gotówce lub w papierach war­
tościowych o pupilarnem bezpieczeństwie w wysokości 20.000 zł.

Reflektuje się na firm;, najpoważniejsze, które powinny w ofer­
tach powołać się na referencje. •

Magistrat zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty bez względu 
na wysokość oferowanej sumy. Rozstrzygnięcie nastąpi dopiero po 
uzyskaniu zatwierdzenia odnośnej uchwały reprezentacji miasta przez 
władzę nadzorczą.

Plany oraz warunki licytacyjne otrzymać można w Miejskim 
Urzędzie budowniczym w Stryju, za złożeniem kwoty luo zł.

Kierownik Zarządu miasta:

O ź g a  mp.
r w #
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